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W iża m f osy Europy
Mimo gróźb Francji -  Anglia zdecyduje

Pierwsze Imieniny bez Niego.

LONDYN, (PAT) Przedłożo­
ny  w czoraj konferencj' 
państw  locarneńskich m em or­
ia ł  b ry ty jsk i stanow i w  chw i­
li obecnej główny przedm iot 
zainteresow ania.

Pierw sza reakc ja  francuska 
na ten  m em orjał jes t bardzo 
uiem na. W rozmowie z dzień 
nikarzam i francuskim i min. 
Flamdin oświadczył w czoraj 
wieczorem , że nie przystąpi do 
żadnych rokow ań z N iem ca­
mi, dopóki Rada Ligi nie na­
p ię tnu je  Niemiec za pogw ał­
cenie traktatów ', oraz dopóki 
Niemcy nie ooddadzą się orze­
czeniu T rybunału  Haskiego co 
do tego, czy tra k ta t francuskc- 
sowiecki nie ko lidu je  z P a k ­
tem Locarneńskim .

Jak  w y jaśn ia ją  z m ia ro d a j­
nych kół b ry ty jsk ich , główną 
i na jba rdzie j sensacyjną oraz 
najbardzie j przez trancuzów

zwalczaną propozycją  p lanu 
b ry ty jsk iego  było ustanow ię 
nie na 5 la t s tre fy  neu tra lne j 
pom iędzy F ran c ją  i B elgją z 
je d n e j strony  a Niemcami z 
d rug ie j. S trefa ta nie obejrno- 
w ałahy lin ji fo rty fikacy j fran 
enskien, by łaby  więc n iezbyt 
głęboka, Ijeząc około 30 kim. 
po" każdej stronie  _ g ran icy  
francusko - niem ieckiej i bel- 
g ijsko -a :em ieckiej zarządzana 
byałby  przez policję  m iędzy 
narodow ą, na w zór Saary , pod 
kontro lą Ligi Narodów.

Poza tem  plan b ry ty jsk i 
p rzew idu je  rów nież odesłanie 
do T rybunału  Haskiego sp ra­
wcy stosunku pak tu  fran tusko- 
sowieekiego do p ak tu  lucar- 
neńskiego. W niosek b ry ty jsk i 
zm ierza do tego, aby, naw et w 
w ypadku, gdyby Niemcy nie 
zechciały poddać się orzecze­
niu i  rybunału  aHskiego, spra 
wę tę przesałć do T rybunału

by  uzyskać m iarodajne  orzfe
czeme

LONDYN (PAT.) A gencja 
R eu tera  donosi, na zasadzi©' 
ośw iadczenia m iarodajne j o* 
sobistości b ry ty jsk ie j, że weź© 
rajsze  nocne rozm owy p rzed ­
staw icieli m ocarstw  locarnen* 
skich przeszły naogół pom yśl­
nie. Nie chodziło jeszcze o zna 
lezienie trw ałegc rozw iązania 
zagadnień europejskich, a je*, 
dynie o poszukiw anie dróg  
prow adząąeych do ew entual* 
negod zaw arcia nowego u k ła ­
du, w k tó rym  m ogłyby uczesf 
niczy Niemcy i inne m ocar­
stw a zainteresow ane. Obecni© 
osiągnięto n a jb a rd z ie j drażli* 
we stadjum , S y tuacja  w inna 
ulec w yjaśn ien iu  w  ciągu 
najbliższych 48 godzin, pod­
czas k tórych  okaże się, czy 
istn ieją  szanse osiągnięcia po­
rozum ień.a

T / r

Kuczalska w ogniu krzyżowych
I R r a n S e  Ł  rutEówh

SprawaziBanie z  ź r z ^ c f c g o  j i p o t e s i f
(Te le t& n e m  o < f s p e c / o i n e g o  w ysłannika , ,Ostatnich Wiad&nt&ści")

na świat dwoje dzieci — bliźni©*Pierw sze dwa dni procesu m» 
n ęły  pod znakiem  w yjaśnień 
P aw ła G rzeszolskiego. D ały  
one poznać jego  w ew nętrzną 
istotę, odkry iy , iż ma się do 
czynienia z człow iekiem  ire -  
zm iernie m ocnjin , ale i chłod­
nym  zarazem . N aw et gdy z ust 
G rzeszolskiego padały słowa o 
„rzew nym  stosunku dzieci do 
niego", m iało się w rażem e, że 
G rzeszolski sk łada  sw ojem u 
■Zwierzchnikowi rap o rt z do­
konanych zakupów dla fab ry ­
ki.

Jakko lw iek . Caba fówna zo- 
s ta ia  pow ołana przez prok u- 
Ja to ra , jak o  św iadek oskarże- 
mia, a naw et pokrzyw dzona, 
bo przecież G rzeszolski jes t 
o -karżóny  - o narażenie  życia 
C abajów ny  na zatracie , św ia­
dek składa dalej dla Grze- 
Łzolskiego, nad-w yłaz  kor^yst- 
ne zeznania.

My in.. ipotw -ieid®  fak t; że 
dzićc: pp zjetteeniu  w ędliń
sporłądz-oti ych patzez Kuczal- 
uką zachorow ały w dość ostrej 
form ie.

S tosunek G rzeszolskiego do 
dzieci był bardzo dobry, ja k  
rów nież dzieci do niego. G rze­
szolski całow ał swą córkę na 
p rzyw itan ie  w rękę. 

OŚW IADCZAŁA SIĘ 
G RZESZOLSK1EMU

— C zy K uczalska ośw iad­
czała się Grzeszolskiemu?

— Słyszałam , że tak.
— A czy dzieci nie m ówiły, 

źe nie chcą mieć macochy.
: — Owszem, m ów iły, ale nie 
Pam iętam  p rzy  jak ie  i okazji.

Na pvtanie obrońcy adw. 
Hofinokl - O strow skiego św. 
C abaj nie przypom ina sobie 
nawet, czy Jerzem u i Lucynie 
w ypadały  włosy. Wie tylko, 
ze dzieciom ścięto włosy na 
polecenie lekarzy  bądź Ku- 
czalskie j.
A DZIECI SKARŻYŁY SIĘ 

NA BÓLE
— Czy Lucyna cierpiała ra  

juk ieś choroby w ciągu siużuy 
św iadka — py ta  obrońca*

— Lucyna cierpi lla na nogi 
jęszćze za życia m aiki. O boje  
dzieci skarżyły się rów nie/ 
na bóle głow y.

— Czy Grzeszolski jad ł zu ­
pę, po k tó re j dzieci się roz­
chorow ały ?

— Tak. Jadł cały obiad.
— Gzy K uczalską w idziala 

pani w jak ie jś  niedw uznacz- 
'tiej sytuacj-i'' TT

— .Pewnego .ra /łt; weszłam 
.,do pokoju Kitcząlskiej., O na 
sta ła  za porfjferą a jakiś m ęż­
czyzna wysunął- głowę z ijpod 
k o ta ry  i zaraz się schował. K to 
to by t — nie w iem.

Wczoraj doszło do w esel­
szego incvdentu  w tej ponurej 
spraw ię:

Na uw agę przew odniczące­
go, dlaczego wr tej form ie py ­
tan ia  nie może dopuścić.

— Spodziew ałem  się tego — 
mów ■ adw. O strow ski.

— Więc poco pan adw okat 
próbuje!*

— Bo czasem uda mi się ja  
kieś py tan ie  przem ycić.

Na sali wesołość, szybko po­
w strzym ana przez p rzew odni­
czącego. . ~

W' OCZEKIW ANIU ZEZNAN 
KUCZALSK1EJ

Jeżeli obrońca Grzoszolskie 
go powiedział, że właściwie 
prokuratorem  w całej spraw ie 
jes t prnf. O lbrych t, to zapew ­
ne i nie w m niejszym  stopniu 
jest w iadome, że w łaśnie Ku- 
czalska stanow iia w toku śledź 
twe bardzo ostry  miecz, k tó ry  
zawisł, nad go) wą ’ GrzeszoJ- 
skiego.

Sam Grzeszolski doceniał wagę ze­
znań KuczlĘ^kwft Nie by,o więc za­
m u l i  jak  ósmigA. Kióregouy Grze- 
szoisiji iue wy-unąi prze-iw ko Ka- 
ezaisivlójr1

Poza pomówieaiem o dokonrnie 
zbrctini wlnśihe przez nią, Grze- 
szolski stara t się  sw ą  szw ugicrK ę  
Skcm prom itow nc na każdym Kroku.

Kzucil na sali sądowej straszne 
dla Kobiety*-.stówa. Arialu toczyć wal 
kę z. siostrą o jego lę s ę ; przyznał, że 
nnał z mą stosunek i ubruj-tę scenę 
w niesamowitą opowieść in-1 dolegli­
wości h u c z u i s k i e j — ‘ C-.

O Ho s . l t i  ia-n t. gdy Cabajowna a- 
powj&łzirnfl Sądów i, iż wszedłszy ruz 
do jnioszjairua Kucząlskiej, zastała 
ją ./u’''szlafrok;!, a jak iś obcy męż­
czyzna w ysunął niedyskretnie gło­
wę z pod kołdry, by zaraz się w nią 
wtulić.

Jak  zatem Kuczalska przedstawi 
Grzeszolskiego?

Jak  odparuje te ciosy, które zo­
stały zadane rv je j  stronę z lawy 
oskarżonych?

Jak wreszcie Wygląda kobieta, któ 
rą oskarża o otrucie swycli dzieci 
człowiek, sam siedzący pod brze­
mieniem tego oskarżenia?

Te wszystkie pytania cisnęły się 
na usta wszystkim, choć nic zostały 
wypowledzii-no.

KUCZALSKA IDZIE!
\i chw ili, gdy Kuczalska 

w chodziła na sale rozpraw', za 
panowało w ielk ie  poruszenie.

Idzie energicznym  krokiem  
w stronę  p u lp itu  dla św iad­

ków. Jest wysoka, ubrana  w 
czarne palto z fokowym  koł­
nierzem , p rzybranym  b uk ie­
tem fiolkówn 

Tw arz dość pełną, pospolitą 
przesłania lekka  woalka.

Przew odniczący: Imię i na­
zwisko św iadka, wiek.

Św iadek: — E ugenia  K u­
czalska, obecnie z drugiego 
m ęża Niemczak, mam 33-ei 
rok.

K uczalska mówi głosem o- 
chryplym , n ieprzyjem nie 
brzm iącym  i już  tem robi do 
pewnego stopnia zawTód. Ze­
znania sw oje rozpoczy na od 
a taku  na Grzeszolskiego.

AT \K I NA GRZESZOLSKIEGO 
Kiedy m oja siostra ś. p, Anna 

wycuodzita za Grzeszolskiego, mat- 
ku m oja była związkowi przeciwna, 
gdyż., (pauza).., w ybuchła -wtedy 
wojna: J •

1 /.araż dniszv atak ..' '
-= GrzWKzOlski b y ł niemieckim 

jioddan, ni. jego m atka była gorącą 
p atrjo lką  i chcjała, żeby ou po­
szedł na granicę francuską, ale on 
wogóle nic chciał iść do wojska. 
Myśmy go ukryw ali. Raz przyszli 
do nas żandarm i niemieccy, p rzy ­
słani przez m atkę Grzeszolskiego, a- 
by go silą zabrać. Grzeszolski scho­
wał się na strychu. Jeden z żołnie­
rzy rozkrzyżowal mego ojca na ścia 
nie i zaczął strzelać, przepraszam, 
nie, groził, źc będzie strzelać do o j­
ca.

Zruzunóalam to z iego słów. 
Przew .: — A czy puni znała nie­

miecki? 
św iadek: - - Nie znałam.
Przew .: — No, to chyba nie ze 

słów' pani zrozumiała.
Świadek: — Nie, z ruchów  
Kuczalska ciąunie swą opowieść 

o pierwszych tatach pożycia Grze- 
szolskieh, dodając, iż było onp do­
bre W 1919 roku Gizeszołscy prze 
nieśli sie do Kalisza gdzie przyszło

KOW.
i-RZERWA Z PRAGNIENIA

W pew nym  punkcie  opo­
wieści K uczalska zatrzym uj©  
s! . Opuszcza głowę. Towstaj© 
dłuższa denerw ująca  pauza.

Po chwili K uczalska odzyw a 
się; -

— Jestem  ogrom nie sprag* 
ninna, Nie mogę mówić. _ ^

P r-ew .: — A może pani cos 
dolega? . >

Świad.: — Sam a nie w iem . 
W szvstko zaschło mi w  ustach* 
pooroszę o w7odę.

Pauza się orzeciąga, woźny] 
przynosi szklankę w7ody i Ku 
czalska, biorąc co pew ien czas 
, k  wodv, mówi da le j. P rze­
chodzi do okresu  1926 roku.

— ■Widziałam w tetU , ż© 
Grzeszolski' Starał mi sięszk<>v 
dzież nastro ić siostrę n ieprzy­
chylnie i skutkiem  tego Auk© 
robiła mi różne zarzuty .

Sędzia: — A z ja k ie j p rzy­
czyny?

Św iadek: — Z rac ji -tego 
r.i~odpowiedniego małżeństw a 
Mówił mi w ten sposób- „Po* 
wiunaś w y jechać  do B razy­
lii".
BV1.E SZYBCIEJ, BYLE SZYBCIEJ!

Św. Kuczalska szybko mówi dalej, 
tak szybko, że aż przewodniczący 
musi stali ją  napominać, by zerna- 
w ałr wolniej. W kracza w okres o- 
kolo 1910 r. ■ ■

Spotkała się wówczas z Grzeszol- 
s k ą , . k tó ra  zapłakana powiedziałaś 
„Paweł ma korhaóke Boję się, że- 
bv nie doszio do traged ji, gdyż on 
stw arza piekło. Nie jestem  o niegc 
zazdrosna, ale chodzi mi o dzieci“

— W tedv ja  odpowiedziałam sio-
(D alszy ciąg na str. 2-ej
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PIERWSZE IMIENINY BEZ NIE60
Dzień 19 marca, dzień imieniu 

Pierwszego M arszalka Polski, Józe­
fa Piłsudskiego, od wielu Ict byt
iw iętem  narodowem. Nie było fo 
święto, uchwalone przez Sejm, na­
kazane ustawą dla uczczenia w iel­
kich chwil minionych wieków, ale 
święto, spontanicznie tryskające 
Z miljonów serc, przepełnionych 
najserdeczniejszem i uczuciami, ofia­
row ujących się Temu, który niocą, 
8 rego genjuszu Polskę wywiódł 
Z mroków niewoli i wprowadzi! na 
ja sn e  drogi Niepodległości.

I oto nadszedł znowu 19 marca, 
a le  Tego, którem u cały naród w 
dn ia tym składał swe najlepsze ży­
czenia, niema już  między nami. 
W ielki M arszalek odszedł już  cd 
ir is na wieki.

Lecz najsiln iejsza potrzeba uczczę 
n ia  dnia tego pozostała w nas, a 
uczcimy go najgodniej według w y­
kazów  najw iększego wieszcza pol­

skiego, Adama Mickl*wiru, który  
“  „Księgach .'ielgrzyoM twa I Naro­
du Polskiego-  naucza, że najlep iej
czci się wielkie rocznice naroac we, 
rozm yślając nad wydarzeniam i, któ­
re one upam iętniają.

Zatem dzień dzisiejszy Jest dniem  
rozmyślań nad życiem i czynami 
Józefa Piłsudskiego.

Znamy to życ,t , pełne niezmordo­
wanych wysiłków, pełne czynów, 
mierzonych na zam iary, znamy 
przedewszystkiem ww łkie ich re­
zultaty , stwoizcnk* Niepodległości 
i obrona je j  najprzód w ciężkiej 
wojnie, a potem w w ielkiej pracy 
pokojowej, wiemy o tem wszyst- 
kicm, zdaje się nam, że wiemy n a j­
dokładniej, a przecież, gdy zasta­
nawiamy się bliżej nad życjem 
i czynami Józefa Piłsudskiego, gdy 
staram y się w uiknąć we wszystko 
dokładnie, doznajem y uczucia czło­
wieka, k tó ry  stanął nad głęboką

przepaścią, uczucia zaw-otn głowy.
Gdy Piłsndbki r ip o  2 il swą dzia­

łalność, był m łodyu , nieletnim  chłop 
cem. był sam zupełnie i zaraz po 
tem zostaje aresztow any i skazany 
na wieloletnie więzienie i deporta­
cję. Gdy wraca z zesłania jest zno­
wu sam. Upływa kilka lat i osoba 
Piłsudskiego je st ośrodkiem wszel­
kiej akcji niepodległościowej i spo- 
le ■"'.nie wyzwoleńczej, zogniskowa­
nej w ówczesnej P. P. S. Znowu kil- 
k r lat npływa i Piłsudski kładzie 
podwaliny pud zbrojną w alkę z na­
jazdem  rosyjskim , tworząc O rgani­
zację Bojową, a następnie, po przez 
Związek W alki Czvnnej, organizu-

i‘e kadry przyszłej arm ji polskiej, 
:tóre tak  zaszczytnie i siaw nie za­

pisały się w w ojnie św iatow ej, jako  
Leg jony.

To wszystko łatw o napisać, ale 
trudno pojąć i zrozumieć, że wsfeyst 
ko to  na przestrzeni niewielu la t

zrobił je d e t  człowiek wyłącznie 
mocą swego ducl a  i um ysłu, czło­
wiek, który nigdy nie uciekał się 
do demagogji, rzadko udzielał się 
publicznie, a gdy przemawiał, mó­
wił rzeczy tw arde i najczęściej 
p rzykre. Przestrzeń trzydziesta kil­
ku lat u ję ta  jest, jak b y  w klam ry, 
dwoma w ydarzeniam i: z jednej
strony nieletni student, pędzony w 
ta jg i sybery jsk ie, z d ru g ie j strony 
człowiek, który podczas wojny 
św iatowej rzuca swój miecz na sza­
le dziejów.

A potem nowy cud. Legiony 
I P. O. W„ ci, którzy w raz z Ko­
mendantem rzucili swój los na ży­
cia stos, są albo zwalczane, albo w 
najlepszym  razie osamotnione w 
społeczeństwie, a w chwili, kiedy 
potrzeba największego w ysilka i 
największego hartu  ducha, Niemey 
odryw ają Piłsudskiego od ojczyz­
ny i in te rn u ją  w M agdeburgu. Trw a

to  drugie półtora roku, a przez ten 
czas jesf aaogół cicho o Piłsudskim 
ł* Polsce, Gdy wraca, jesi ndrazu 
niety lko Naczelnikiem Państwa, 
jest Wodzem Narodu, jest Rządcą 
dusz. Któż zdoła w yjaśnić i w ytłu­
maczyć, jak  to się stałof Najw i­
doczniej w czasie półtora roku mil* 
czącego pobytu Piłsudskiego w Ma* 
gdeburgn wielkość dokonanych 
przez niego czynów [dolała prze* 
mówić do w yobraźni i ducha noro* 
du.

Gdy tak ie są najw ażniejsze eta* 
py życia W ielkiego M arszałka, cóż 
dziwnego, że już za ży*cia swego 
stał się legendą. W iele, dziesiątków 
lat upłynie, nim k istorja wystawi 
Mn pomnik, godny jego  wielkości. 
Ale nam dane było żyć, gdy On 
żył, patrzeć na Jego czyny i slurhaó 
żywych Jego słów. Dwa z Jego słów 
niech zapiszą się n wszystkich w 
wiecznej pam ięci: Honor i Dobro

Kuczalska miała na wszystko lekarstwo
( D o k o ń c z e n i e  z e  strony pierwszej)

tirze, łe  w  ra tłe  czego ja  sl* dziećmi 
zaopiekuje. Ale no chwili dodałam: 
Jafay m też go zastrzeliła*'.

Kuczalska przvtacza . er cg «cen.
W czasie jednej z nich, jak  się pó­

źn iej śv.:»H»k dowiedziała, matka 
G rzeszolskiri zaalarm ow ana przez 
dzieci. w b:'’-',n <io ""J&iju i zauwa­
żyła Annę klęczącą, a mąż je j  stal 
nad nią z rewolwerem . Dzieci zasła­
niały matko.

PRZYSIĘGA 
NAD TRUPEM

W reszcie św. K uczalska opi 
§ ii łe  tragiczną noc, kiedy znia 
r la  siostra  i niesam ow itą sce­
nę nr7--s:''«Ti nad t r  '**m.

- Kiedv o' -/alo rię, że 
!Ant-f -* nie zdoła ^ w r ó ­
cić do życia, uklękłam  nud 
irupern  i przysięgłam , że z a j­
mę sxę losem dzieci.

: zmusiłam  G izeszol- 
bkie®"-* do r*  ^ ię g i ,  że dzie­
cino k r z y w d v  nie zrobi. G rze- 
szolski w ahał się. nv ta jąc : 
„ Jak  ja  ruam przysięgać?** 
P rzysiąg ł, zmusiłam go. Póź­
n ie j sam ow olnie przysięgę po 
W tórzył.

Po pogrzebie zaczęty krążyć po­
głoski o otruciu Grzcszolskiej. Ku­
czalska nie w ierzyła temu, bo prze­
cież Grzeszołski mógł żonę poprostu 
porzucić.

Ale plotki wciąż w zrastały na si­
le.
ANKĘ WYWIEŹLI Z GROBOWCA!

— Po 2 tygodniach spotkałam  zna­
jomą, k tóra mi powiedziała: „Wiesz 
co? Ankę wywieźli z grobowca. 
Pewno będzie sekcja**.

Pobiegłam na cm entarz. G robo­
wiec by! pusty. Zaczęłam się do­
wiadywać, gdzie są zwłoki, i w je d ­
nym ze szpitali znalazłam ciało 
AnkL Ja już byłam więc przy sek­
c ji i p rzy  odwiezieniu zwłok po­
now ni: do grobowca.

OBRAZY s t r a s z n e  
I PONURE,

P onury  to obraz, roztoczo­
n y  przez św iadka. Ale w tym 
niesam ow itym  procesie ponu­
ry ch  obrazów  jes t coraz w ię­
cej. Zaraz też św. K uczalska 
p o d a je  inny.

Po śm ierci żony G izeszoł- 
ski rzadko byw ał w  domu, 
tak , ze dzieci by ły  często sa­
me. S karży ły  się z tego powo­
du, a zwłaszcza córka Lucy­
na , k tó rą  nazyw ano Lelka.

Lelka m "w ila: „Ja m am usię 
kocham , ale  je j  się jakoś bo­
ję- u  nas w dom u tak pusto".

— 1 w praw dzie choć G rze- 
szolski — mówi św. Kuczal­
ska, przez k ilka  m iesięcy 
in teresow ał się dziećmi, to 
później zaczął je  m altre to ­
wać.

Jerzy  i L elka przychodziły  
na skargę  do ciotki.

W IEŚ/ CO, CIOTKA?
Św. Kuczalska opowiada o kilku 

skargach w sposób dość pocieszny 
zaczyuając zawsze od słów:

— Przychodzi do mnie Ju rek  i  mó­

wi: „Wiesz co, ciotka?"
Ju rek  skarżyć się miał, że raz 

ojciec chciał go zabić salaterką, in­
nym tazem  nu służącą M arję Ca ba­
jo *  ne.

„ODGRYW A SIĘ**
NA CABAJÓWN1E.

Św. Kuczalska, k tó ra  wie, 
że C abajów ua niepochlebnie
0 niej zeznaw ała, te raz  „od­
g ryw a się".

— Przychodzę pewnego ra ­
zu do kuchni i widzę tę Ma­
rynę C abaj, ja k  leży w łóżku 
w frióktA m negliżu (wesołość 
na sali), na ślicznych podusz­
kach z pięknem i koronkam i
1 w stążką. Zdziwiłam się t po­
m yślałam : „Skąd ta dziew czy­
na ma tak  e koronki, jak ich  
ja  nawet nie m am ?"

Nie je st to  ostatnia w ycierzka 
pod adresem Cabajów ny. Następu­
je  nuwet druga. św . Kuczalska z 
przejęciem  opowiada, że dzieci 
przyzwyczajone przez m atkę do 
łakoci, po śmierci G rzeszolskiej od ­
czuwały brak  słodyczy.

— Raz L e lfa  zuaiazła w spodniach 
ojca cukierek  z firm y katowickiej. 
Innym ra z e u  prosiła ojca o grusz • 
kę, którą również tam znalazła. 
O jciec powiedział, że nie ma, ale 
C abajów ua dodała zaraz, że grusz­
kę wjożyia. Lelka żaliła się do maie, 
że ojciec je  gruszki, a ona siedzi 
ty le godzi u w szkole, że aż się ro ­
bi gorzko w ostach.

T O  „PRAGNIENIE**
NIE PRZECHODZI!

Św. K uczalska zezuaje d a ­
lej. W pew nym  momencie 
szk lanka w ody zostaje przez 
św iadka opróżniona.

)3siizega to obrońca adw. 
H ofm okl-O strow ski, podnosi 
się ze swego m iejsca, u jm u je  
szklankę, K ierując s :ę do woź­
nego, ale po drodze rzuca z ja ­
dliw e słowa:

„GRUSZECZKĘ 
D l A ś w i a d k a K

*— 1 "zęba dać gruszeczkę, 
bo pani się zrobi gorzko w  u- 
stach.

Przewodniczący zw raca uwagę o- 
brońcy, że o wodę dla św iadka po­
sta ra  się już  woźny.

Po te j zabaw nej nieco scenie, od­
w raca się znowu karta .

U kazują się w astach św iadka 
upiorne obrazy choroby Ju rka  
Grzeszołskiego. Znane to  już  obrazy 
z w yjątk iem  tego momentu, kiedy 
Lelka Grzeszolska zrozum iała, że 
je j  h ra t bliźniak kona.

Dziewczynka podia na kolana 
i zaczęta się żarliw ie modlić:

„Matko Boża! Zlituj się nade mną! 
Przecież ja  jestem  sierota i nikogo 
w ięcej prócz Ju rk a  nie mam na 
świecie".

— \Y idząc tę  żarliw ą modlitwę, 
pom yślałam  sobie, że jeżeli je s t 
Bóg — mówi św. kuczalska — to 
Ju rek  nie umrze. Wbiegłam do po­
koje: Ju rek  leżał m artw ”.

M ĘTNE ZEZNANIA.
I tu  n astępu je  dość n iew y­

raźny  ustęp  zeznań św iadka 
K u^zalskiej.

O now iada, że pod w ra ż e ­
niem chw ili ch -iała  ode­
b rać sobie życie, rzucając się 
pod pociąg, ale  okazało s :ę, 
że Kuczalska pobiegła do Pe- 
lagji S taciw ińskiej.

— Doszłam do w niosku, — 
mówi św iadek — że to ona 
res: przyczyną śm ierci Ju rka , 
że to je j  d ruga  ofiara. P rzy ­
szłam do je j  m ieszkania i zro­
biłam  je j  straszną aw anturę. 
O na m ilczała. T ylko  ja  k rzy ­
czałam.

Zostałam  naw et później ska 
zana zato na 2 m iesiące z za­
wieszeniem .

W dalszym  ciągu procesu 
badana jest Kuczalska, która 
opow iada o tem, ja k  Lucyua 
dostała swędzenia w kroczu i 
zwróciła się z tem do Kucznl- 
skiej, aby jej opow edziała , ja  
ka to może być choroba.

—- Była to choroba wene­
ryczna — mówi K uczalska — 
Lucyna zaraziła się nią od 
Grzes2olskiego, k tóry  był cbo 
ry  wenerycznie.

Prze w.: Czy była pani z nią 
u lekarza?

Św.: Owszem, byłam  u le­
kark i, ale ona nie poznała się 
aa tem. Powiedziała, że to nic 
strasznego. Nie majac więc in­
nej rady, zaczęłam Lucynę le­
czyć sam a, p rzyk ładając  jej 
zimne i gorące okłady oraz sto 
suiąc różne maści.

W dalszym  ciągu K uczal­
ska opowiada, jak  Lucyna po 
śmierci jerzego zapadła na me 
lancholję, k tó ra  przybierała 
obwiłam , form y bardzo zastra 
szaja.ee. Lak więc, pewnego ra 
zu Lucyna włożyła rękę do 
rozpalonego pieca.

JED Y N iE SERCE MATKI
Innym  znów  razem  — opo­

w iada Kuczalska — Lucyna 
siadyw ała caiemi dniam i w o- 
knie i nuciła modną w tym  cza 
sio piosenkę: „Jedyn ie  serce
m atki". W chwilach takich, 
kiedy Kuczalska podchodziła 
Jo  niej, Lucyna uskarżała  się 
i m ów iła: „ Ja  niedługo umrę".

T ak  się też w krótce stało. 
Lucyna zapadła na zdrow iu i 
odwieziono ją  do szpitala.

W tem m ieiscu św iadek opi­
su je  szczegółowo chorobę Lu­
cyny i przychodzi do m om en­
tu, k iedy  Lucvna, przeczuw a­
jąc zb liża ifca  się śm ierć, pro­
si.a K uczalską, aby  wezw ała 
do sznitala  o«ca. G rzeszołski 
przvszedł, a le  po upływ ie dłuż 
szewo czasu.
PODŁ A BABA, T O  BABKA

— Przyniósł w tedy Lucy­

nie pom arańcze i wo^ę sodo­
wa. Lucyna jednak  nie o trz y ­
m ała tego, Lo zabrała to ta 
„uodła Laba", m aika Grzeszol 
skiego, babka l.uevny.

Po tem odezw aniu się, p rze­
wodniczący p rzyw ołu je  swmd 
ka do porządku i upom ina, że 
w razie podoónego obraźliwe- 
go odezwania się, o k tó rij-  
ttolwiek z osób, Kuczalska 
ukarana  zostanie grzyw ną.

Po tem upom nieniu Kuczal­
ska opow iada o sam ej śm ierci 
Lucyny.

— Kiedy skonała Lucyna, 
G rzeszołski soujrzuł na mnie 
i rzekł: No i już  Lelka nie ży­
je! W yglądało to tak, jakgdy- 
by Lucyna um arta przeze 
mnie.

MAŁŻEŃSTWO 
Z GRZESZOLSKIM

Zkcici py tan ia  zadaje  świad 
ko ,, i przew odniczący.

Prze w.: — Czy z pani s tro ­
ny bv ły  jak ie ś  p ro jek ty  nial- 
Ż3” s4wa z Krczal.skim?

Św.: — Nie, ja  miałam na­
rzeczom to w Poznauiu, z k tó ­
rym  miałam się pobrać.

Pr~ /.: — C zv nigdy nte o- 
pow iedała pani C abojów m e o 
tem. że chciałaby w y jść  za 
Grzeszołskiego.

Św.: Nie. N igdy. O trzym y­
wałam  w tedy listy  od narze­
czonego z Poznania i czytałam  
te listy Lucynie. O becna była 
poza tem rów nież C abajów na, 
k tó ra  możliwe, że inaczej to 
zrozum iała. Później dopiero, 
po śmierci żony, Grzeszołski 
p rzys\ lał do m nie sw aty. N a­
tu ra ln ie  m e p rzy ję łam  tych 
swatów, bo w iedziałam , że 
G rzeszołski był ju ż  w tedy żo­
naty  ze S taciw ińską.

TA ŚMIERĆ N IF BYLA 
NATURALNA.

Przew .: C zy b ra t pani, W ła­
dysław , w chw ili śm ierci 
G rzeszolskiej mówił coś, że to 
nie jes t śm ierć natu ra lna , że 
coś się tu ta j m usiało stać?

— Nie, to lekarz  mówił, że 
nie w yda je  mu się, żeby  ta 
śm ierć była  natu ra lna .

Przew .: Jaki był stosunek
siostry  pani, jak o  m atk i, do 
Je rze ,ro?

Św.: S iostra bardzo  aocBała 
Jerzego. Był on je j  ukocha­
nym synkiem .

Przew .: C zy w idziała pani, 
żeby go pieściła?

Św.: Nigdy tego nie w idzia­
łam i uważam , że to jest nie­
możliwe. S iostra m oja  była 
bardzo skrom nie w ychow ana 
i do tego była  bardzo poboż­
na. N a pew no n ie  uczyniłaby,

nic takiego, co m ogłoby być 
niem oralne.

DLACZEGO ZATAIŁA 
PRZED LLKARZEM?

Przew .: Dlaczego nie mówi­
ła pani nigdy lekarzom , że sio* 
s tra  mogła ulec zatruciu  przez 
G rzeszołskiego?

Św.; D latego, że sama w to 
nie w ierzyłam . M iałam pewuo 
w ątpliw ości.

Przew .: A po śm ierci Jur* 
ka?

— Też nie m ówiłam  leka­
rzowi.

P rzew .: Trzeba było powie? 
dzi.ó . lo  przei ież bardzo waź- 
n j. C z”  siostra pani pisała pa­
m iętn ik i?

Św.: Nie wiem o tem.
P07N A  «E PISMO 
GRZESZOLSKIEJ.

Przew odniczący okazu je  w 
tej chw ili zeszyt okazyw any  
ju ż  uprzednio G rzeszulskie- 
mu i zupy :u je : C zy puznaje 
pani to lisrno?

Św.: Owszem, poznaję. To 
pismo jes t p isane przez G rze- 
szolską.

Przew .: C 2y  pani pożyczała 
od dzieci r>ieniądze?

Św.: Zda je mi się, że nie*
Czasem  ty lko  — dodaje  po 
chwili — ale m y nie braliśm y 
tego poważnie. Czasem poży­
czałam  od Jerzego złotów kę 
lub dw a na procent. Jak  po­
życzyłam  złotówkę, to potettt 
oddaw ałam  mu pó łto ra  złote­
go. Raz naw et Jerzy 2musi! 
mnie, żeby na tak ą  pożyczką 
w ystaw ić mu w eksel.

P rzew .: A od Lucyny poży* 
czata pani p ieniądze?

Św.: O d Lucyny nigdy.
Przew .: C zy  Ju re k  by*

zdolny?
sw .: Ju rek  to bvł p iękny, W 

teligen tny  i zdolny ch łopak  
Zdolności odziedziczył po o j­
cu, a urodę po matce.

Przew.: C zy dzieci p isały  p* 
miętniki ?

Św.: Owszem.
Przew .: A czy pani im przy* 

tem nie pom agała? Nie podsu­
wała im pani odpowiednich 
myśli do pisania?

św .: Nie. Dzieci były bar 
inteligentne.

UCZYŁ SIĘ BOKSU NA 
M ACOCHĘ.

Przew .: Jaki był stosunek 
dzieci do Staw icińskiej?

Św.: Dzieci bardzo jej nie 
biły. Ju rek  naw et specjalm e 
uc2ył się boksu, żeby się poteiU 
móc roznraw ić z nią na pięsc1* 

Rozpraw a trw a.
(Ju tro  dalszy ciąg piocefU*



OSTATNIE WIADOMOŚCI

M«rxee

49
Ciwartek

Józefa

K RÓ LO W A
CZEKOLAD

.PANNA MARYSIA"

A . PIASECKI
S . A .

Trop,  karetce pogotowia
W środę o godz. 10 zasłabła 

na rogn al. Krakowskie] i Mio­
dowej w Krakowie nieznana ko­
bieta, licząca około lat 60.
- Do nieszczęśliwej wezwano 

pogotowie, jednak w drodze na 
*t*cję pogotowia kobieta owa 
zmarł* w karetce. Zwłoki prze­
wieziona do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

Pod taksów ką na Szczepańskiej
Wczoraj około godz. 1 I-tej 

na nl. Szczepańskiej autotaksów- 
ka Nr. poi. 87, najechała na 
wieśniaczkę z Branic, 58-letnią 
Anastazję Cendową. Doznała 
ona złamania prawego przedra­
mienia. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło ją do kliniki chirur­
gicznej.

O B U W I E
w.zelkiego rodzaju ta k t  spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, oa chore nogi, 
de polowaLia, jakoteż buty z chole­
wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze  akladn i na zam ó­
w ienia  po eenaeh n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn
i p r a c o w n i a  o b n w i a

ntiTR m u i. unii
K uków , ul. ów. Tomasza 29
Specjalny dzi.ł reoeracyjoy

do dyspozycji P. T. Klienteli.

Bestialska zbrodnia.
Na t c z e  kolejowym na linji 

Sławko-Ławoezne, znaleziono 
Zmasakrowane przez pociąg 
zwłoki 16-letniej Marji Piszko z 
Ławocznego.

Dochodzenia policyjne wyka­
zały, że denatkę ogłuszono i 
uduszono, a następnie zawle 
czono na szyny kolejowe dla 
upozorowania samobójstwa.

Aresztowano kochanka denat­
ki Petra Nimkę jako silnie po­
dejrzanego o tą okropną zbrod­
nię.

Obecnie aresztowano ojczy­
ma Nimkę, Andrzeja Kościowa 
za namawianie do popełnienia 
tej zbrodni.

'Piszkówna, ulając przysięgom 
.miłosnym Nimke, była mu po­
wolną i znalazła się w odmien­
nym stanie. — By uwolnić się 
°d płacenia abmentów, posta­
nowiono usunąć Piszkównę.

Wykonał to Piszko za namo­
wą Kościowa.

Wslrzasajicy wypadek przodownika w Krakowie
Wczoraj rano wydarzył się na 

ul. Starowiślnej w Krakowie nie­
szczęśliwy wypadek.

Mianowicie przodownik P. P. 
Opaleński komendant plutonu 
konnego jechał konno na ćwi­

czenia.
W pewnej chwili koń spło­

szony przez przejeżdżające auto 
stanął dęba, zrzucając z siebie 
jeźdźca. Przodownika Opaleń-

skiego, który doznał szeregu 
obrażeń na całem ciele oraz 
złamania ręki, przewieziono na 
klinikę chirurgiczną szpitala św. 
Łazarza.

Strejk w fabryce „Semperit”
Onegdaj wieczorem wybuchł 

strejk w Polskich Zakładach 
Gumowych „Semperit" S A  
przy ul Rzeźniczej I. 20 w Kra­
kowie. Jest to strejk okupacyjny.

Do strejku przystąpiło 400 
robotników i robotnic, Stiajk 
wybuchł na tle żądań o pod­
wyżkę płac i poprawę warun­
ków pracy.

Strejk robotników 
newskich trwa

Już drugi tydzień stoją robot­
nicy szewscy Krakowa i okoli­
cy w walce strajkowej. Napraw­
dę podziw budzi postawa strij- 
kujących. Nie było do tej pory 
ani jednego wypadku załamania. 
Wręcz przeciwnie. — W miarę 
przedłużania się akcji strajkowej 
rośnio zaciętość i upór strajku­

jących.
Na zgromadzeniach wszyscy 

przem «iający wypowiadają się 
stanowczo za wytrwaniem w akcji 
strajkowe,

Skrajny wyzysk oprawiany 
przez pracodawców, nedzne wa­
runki bytowania — oto moty­
wy, które skłoniły robotników 
szewskich do podjęcia walki 
strajkowej.

Orgje w stolarni przy ul. Łokietka
Pized sędzią dr. Wasilewskim 

w sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Jan Zaba, 
dozorca domu przy nl. Łokietka 
w Krakowie, oskarżony o nłat- 
wianie cudzego nierządu.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
Zaba w lecie ub. roku pozwałał 
Franciszce Klaji do stolarni 
m!eszczącej się w tymże domu 
wprowadzać rozmaitych osobni­
ków.

W stolarni tej miały miejsce

potworne orgje erotyczne. Żaba 
otrzymywał od Klaji zapłatę 
za klucz od stolarni. Po prze­
prowadzonej rozprawie sąd ska­
zał oskarżonego Zabę na sześć 
mies. więzienia z zawieszeniem.

Oskarżał prok. dr. Dulęba.

W Y T W Ó R N I A  L A M P
ELEKTRYCZNYCH

Józefa Terleckiego
Kraków, Łobzowska 11
~~ — Ceny fabryczne. — —

Nocny dyinr aptek
^ptelu. pod Złotą Koroną Rynek gł 

r*> pod Gwiazdą Florjannlf ■ 15, pod 
^ p a trz n e ic ią  Karmelicka 23. Warszaw­
ka ' Aleja 29-fo L istopada 17, pod 
Aniołem D ietla 76, św. Teresy ul. Se­
natorska 6.

~dgórte I Apteka pod O patrznością 
Brodzińskiego 1

Zbliża się sezon rowerowy
i ależy przeto pomyśleć o zakupnie i wyborze 
roweru, a nabycie tegoż umożliwi Wam znana 
— — — SOLIDNA FIRMA — — —

KMSCHER, K raków  
Zwierzyniecka 6 te le fo n  138-77.
gdzie na składzie znajdziecie również wszelkie części 

rowerowe nawet starszych typów.

Przy zskopnie maszyny, zwróćcie sią do nas, albowiem posiadamy F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  — a zatem macie 
pewność, i » najkorzystniej zakupicie — przyczem korzystacie z pezpłatnego kursu nauki szycia i bsftn, tak 
białego jak i kolorowego — a udzielana wieloletnia pisemna gwarancja stanowi najlepszą rękojmę jakości maszyny. 
Radjo-sparaty najnowszych modeli na Lok 1936/7 na najdogodniejszych warnnkach na składzie. Wózki najnowszych 
modeli — na sezon wiosenny — na składzie! Spieczcie zatem i zakupcie jeszcze dziś oferowane Wam przedmioty.

Z Teatrn im. J. Slowecfcieje

Dziś „Judasz z K ariethu".
K I N A

Adria „Jego wielka miłość".
A p o llo  „Złotowłosy brzdąc' . 
A tla m tie  : „Piekło" i „To robią m ęż­

czyźni".
Bagatele „G angsterzy" i rewja „O pe­

ra  w kratką".
C a p l to l  (Podgórze): Roześmiane eczy 

i „R« mo Satan".
D o m  Z o l n i e r s a ; „Czy Lucyna te  

dziewczyna".
Promień „Amfitrjon".
Sztuka: „P eter Ibbetaon".
Stelle : „Precz z teściow ą" i Pojedy­

nek zc śmiercią".
Ś w it „Pan Twardowski".
Ucla<h« „Za cbwilą szczęścia". 
Wanda: „Zaczęte się od pocałunku..." 
Zorza; iju lik a" .

Rad jo krakowskie
Kraków. Godz. 6.50 i 7.30 Płyty 

7.50 Program  na dzień bieżący, 7.55 
Parę inforaiacyj. 12,35 i 13.35 Płyty, 
15:20 P rzegląd;giełdow y 15.30 Płyty 
18.00 Płyty 18 30 Pogadanka IM G  D o­
jechać w święto 18.45 Płyty 19 Proram 
na dzień bieżący 19.20Koncert rekla­
mowy 19.35 Wiadom. sportowe 22.50 
|  23.63 Koncert życzeń z płyt.

O b r a M i przemysłowca ta ulicy Lubicz
Wczoraj wieczorem do res­

tauracji Mellera przy uf. Lubicz 
3 w K rakowie przybył 49-letni 
przemysłowiec ze Lwowa Ar­
nold Lindt.

W pewnej chwili Lindt po

wypiciu wódki zemdlał.
Wezwano lekarza pogotowia, 

który otrzeźwił zemdlałego.
Lindt skonstatował, że w 

międzyczasie skradziono mu

kilka tysięcy złotych, piei cio- 
nek, brylant oraz weksle kau­
cyjne.

Dochodzenia w tej sprawie 
prowadzi Wydział Śledczy P. P.

Sensacja w procesie •  naduży­
cia celne w Krakowie

W trwającym już 2-gi tydzień 
procesie o nadużycia celne przy 
sprowadzaniu południowych owo­
ców zeznawał w dalszym ciągu 
osk. Goldstaub.

Przewodniczący przy prze- 
glądaniu aktów zwrócił oskar­
żonemu między innymi uwagę 
na fakt, że na wielu świadec­
twach pochodzenia owoców wy­
szczególniona waga transportu 
nie odpowiada wadze towaru, 
za który płacono cło. Np. na 
świadectwie pochodzenia zazna­
czone było, że transport arbu­
zów waży 7.000 kg., a zapłaco­
no cło tylko za 6.000 kg. Oskar­
żony tłumaczył, że działo się to 
djatego, ponieważ nie wyko­
rzystywano całego kontygentu 
wyszczególnionego na świadec­
twie. pochodzenia i faktycznie 
towaru sprowadzano mnisj.

Oskarżony nie umiał wytłu­
maczyć dlaczego stosorano ta­
ką praktykę.

W pewnej chwili doszło do 
kontrowersji między prok. Pę- 
chalskim a obrońcą dr. Lau- 
erem.

Wobec tego, że adwokat w 
czasie wyjaśnień użył zwrotu 
iż „najprzykrzejszą rzeczą dla 
obrońcy jest gdy mus: :nterwen- 
jować u władz śledczych" try­
bunał ukaiał mec. Lauera grzy­
wną 50 zł.

Hiezawodiie źródło szezsścia w Krakowie!
I tym razem

głów na w ygrana II. M asy 35 Loterji

100.01)0 Zlolyd
padła w słynnej kolekturze

BRACIA SAFIERI1" " -.Rynekgł.6
na los Nr. 85.215

Ponadto padły u nas w tej klasie wygrane:

25.000 Złotych na los Nr. 157.911
(Połowka sprzedana w naszym kantorze)

10.000 Złotych na los Nr. 140.568

10.000 Złotych na los Nr. 140.683
oraz w.eie .nnych wygranych poniżej 10.000 Zł.

Ceny losów III-ej kl sv : 
ćwiartka zł. 30'— , połówka zł. 60'—, cały los zł. 120*—. 

Konto P. K. O Nr. 414.400.

Zakup los bezzwłocznie w tej szczęśliwej K olektuize!

Przepuklinowe P a sy
OPASKI BRZUSZNE

suspenzorja, prostotrzymacze
A P A R A T Y  O R T O P E D Y C Z N E

Protezy ręczn e  1 nożne, azczndla, knle i t. p*
Wykonuje we w ł a s n o j  pracowni
NARZĘDZIA LEKARSKIE 

oraz uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. KNAPIŃSK1 n l. M ik o ła jsk a  7 . Teł. 105-05

Sam obójutw o w ona wie
przed red ukcją

W mieszkaniu własnem przy 
ul. Mazowieckiej 1, w Warsza­
wie, powiesił się 63 letni Sta­
nisław Sielczak, woźny banku, 
w obawie przed redukcją. 
6 . 0 0 0  z ł .  s p a l i ł a  w  p le c n

Ksiądz kanonik Maciaszek 
Franciszek, w Gidlach, uważał, 
że jego pieniądze najbezpiecz­
niejsze są w piecu.

Onegdaj służąca nie wiedząc 
jaki skarb znajduje się w piecu 
chlebowym napaliła w nim ogień. 
Wszystkie pieniądze spłonęły.

Zuchw ałe włamanie 
przy pł. Groble

Nieznani narazie sprawcy wła­
mali się wczoraj wieczorem do 
mieszkania Leopolda Klaussnera 
pizy pl. Groble 17.

Po wywaleniu drzwi włamy­
wacze splądrowali szafy, skąd 
zrabowali futro damskie perskie, 
kolczyki koralowe w złotej o- 
prawie, papierośnicę złotą i 
srebrną zastawę stołową i 8 
srebrnych koron austrjackich, 
łącznej wartości około 1.200 zł.

Ziiżka do k i i : ,Adria", „Atlantic", Capitol1', 
„Swit" lab „Bagatela" 

dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 19 marca 1936 r.

_  REDAKCJA i ADMINISTRACJAi Kraków, ni. Gródka 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmujo od godz. 16— 17-tej
^ CENY OGŁOSZEŃ: w Kronlca krakowskiej 1 wloraz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz. _____

Ó dD . radaktsr I wydawca Alfrsd Kwiatkawakl Drukarnia Monopol, Kroków, nl. Na Gródka 2
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Miasto palaczy opium
Policjanci budzą codziennie za w od ow ych  narkom anów

,W południowych Chinach, 
prowincji Kueitch&u znaj­

duje >iq miasto Kueiyang z 
150.000 mieszkańcami, które 
S pewnością można zaliczyć 
do najleniwszych miast na 
fw iecie. To zjawisko „awdzię- 
csa ono przedewszystkiem te- 
AU, te większość mi© zkańców 
nam iętnie pali opjum. Ten 
nałóg jesi tu tak rozpowszech­
niony, ie  na ulicach, przy 
przystankach autobusowych, 
tnajdują się specjalne chatki, 
W których ludzie, czekający  
Ba autobus mogą narazie za­
ciągnąć się dymem opjum

Dn 9-ej rano Kueiyr.ng jest 
pogrążone w głębokim śnie. 
Dopiero o te, porze zaczyna 
•ię  tutaj dzień i mieszkańcy 
Opuszczają swe toża. O 10-ej 
•pożywa się pierwsze śniada­
nie, a następnie mieszkańcy 
w ypale ją Kilka fajek opjum, 
by „nabrać s ’l do pracy \  W 
porze obiadowej, gdy pro­
m ienie słońca padają prosto­
padle na dużą soczewkę, 
wmontowaną w armatę, i po­
wodują wybuch prochu, roz­
lega się głuchy strzał. Miesz­
kańcy w :edzą, że rozpoczął 
•ię dzień pracy, Otwiera ją się 
wówczas sklepy, urzędnicy 
saczyrają urzędować, auto­

busy kursować po mieście, 
jednem słowem rozpoczyna 
•ię  regularny żywot miasta.

Taki stan rzeczy nie może 
łTwać w ieki. O tera dobrze 
w ie rząd centralny w Nanki- 
me. Postanowił więc w ciągu 
4 lat przeobrazić rozleniwio­
nych przez opjum mieszkań­
ców Kueiyangu w ludzi, pro­

wadzących normalny tryb ży­
cia. Przedewszystkiem musi 
się położyć kres paleniu i pro. 
dukowanin op im. Organy 
policyjne mają nakazane, by 
w yryw ały na ulicy przechod­
niom z ust papierosy, ponie­
waż często zamiast tytoniu u- 
mieszeza się w papierosach 
opjum. K ażie pole, na którem 
uprawia się mak, jest nałożo­
ne wysokiemi podatkami, na­
tomiast pola ryżowe są wolne 
od podatków.

Fozporządzenia władz cen­
tralnych w yw ołały wielkie  
niezadowolenie wśród rolni­
ków. Rząd chcąc uspokoić ich,

Eolecil całemu szeregowi wy- 
itnych uczonych wygłosić

w Kueiyang odczyty na temat 
palenia opjum.szkodliwości

Szczególnie wdzięczne zaję­
cie posiadają posterunkowi. 
Każ aego rana pukają do 
drzwi notorycznych śpiochów  
i zwracają im uwagę, by pod­
nieśli się z łóżek. Czytajcie Zycie Kobiece

Niesamowity zbrodniarz
Chcąc zd o b yć spadek w y tre s o w a ł m uła na m ordercą

W tych dniach w Oporto 
(Portugałja) stanął przed są­
dem 27 Jose Tapao, któregoby 
nikt na pierwszy rzut nie po­
dejrzewa! o tak wyrafinowane 
przestępstwo.

Tapao przyszedł na świat w 
dużej wsi jako melegalue dziec 
ko. Nigdy uie dowiedział się

kim byli jego rodzice. Zajął się 
nim wieśniak Fernando Nibis- 
sa, który gn wychowywał jak 
syna. Gdy Tapao skończył 2 1 
lat, Nibissa podarował mu 
szmat ziemi, kilka ow ief i mu­
la.

Tapao był najpiękniejszym
młodzieńcem we wsi. Nietylko

Rozruchy w liis/punji trwają t Na zdjęcin zdemolowany sklep.

W C ZTE R Y  OCZY

Angielski minister spraw zagranicznych Eden (z prawej) 
,W towarzystwie irlandzkiego premjera de Valery.

Intymne rczinowy iks«i z czyceiniRami

Tragedia zakochanego
P. Janek z 13. kościoła pisze 

nam:

chany Redaktorze i Dorudcu, 
abyś byi łaskaw dać mi pe­
wne wskazówki co do mojej 
kochane] Feleczki z ićawier- 
cia, „Różyczki", (tak ją nu- 
zwalem, gdy ją pokochałem].

A pokochałem ją od pierw­
szego wejrzenia, gdy ją zoba­
czyłem po raz pierwszy na za- 
buwie w r. t*-*34, 22 Tpca we 
wsi B. K„ gdz;e właśnie była 
na letnisku u swych znajo­
mych. i od tej chwdi między 
nami nawiązała się wzajemna 
miłość, która trwała krótko, 
bo zaledwie kilka tygodni, 
gdyż moja ukochana musiała 
odjechać w swe rodzinne stro 
ny. Po jej odjeździe czułem  
s*ę stęskniony.

'  w a  j a prz*;
* Dondencji. 
tlej znosić,

Flagą kościoły w zrew oltow anej Hiszpanji, Oto gruzy . kościo ła  wpobliżu M adrytu,

Pu jakimś czasie napisała do 
mnie iisl, z którego byleui bar 

Zwracam się do Ciebie, Ko* d/o  zadowolony i zaraz jej od
.... 1..1. . -----  : o ----- 1 ... piSa|eU|. YV udstępuym łtśęje

przysłała m. s w o j ą  [oiografję. 
l lak prowadziliśmy kore*pv>n- 
dencię do grudnia 34 r. Od 
grudnia niewiadoma dla mnie 
przyczyna spowodowała prze* 
rwę w naszej kor es 
Nie mogąc tego da 
pojechałem do niej w marcu 
b. r.. lecz nic nie zauważyłem, 
co mogłoby być przyczyną  
przerwy’ komspondencj i.

Zaraz po moim odjaździe pi­
sałem kilka razy, lecz żadnej 
odpowiedzi nie otrzymałem. 
Pisałem również do jej brata, 
lecz też daremnie — atu li­
stu, ani odpowiedzi. Tak zoeta 
letn bez żadnej wiadomości c  
mc re j kochane j Feleczce.

Zwracam się przeto do C ie­
bie, kochany Redaktorze, radź 
mi co mata teraz zrobić, bo fo 
toerafja którą dociąłem, zo­
stała mi okradziona. Nie wiem, 
czy odesłać listy bez łotogra- 
iji czy pie, bo już teraz je ­
stem tego zdania, to gdybym  
odesłał listy możebvm byl w 
staniw zapanować nad sobą.

Więc doradź rai, Kochany 
Redaktorze, co mam robić, a- 
bv się dowiedzieć, co ona m y­
śli, dlaczego me odpisuje i cze 
mu wzeardziła nrną, kiedy ko 
chała tak, te  zdawało cię, iż 
edvna śmierć nas tylko roz­

łączy. Teraz - ł - ł  ̂ «iię całkiem  
inaczej, co ran e strasznie gnę­
bi, bo o niej zapomnieć nie 
mogę, ani ;nnej pokochać. Nie 
ma takiei, któraby dorównała 
urodą lub też miłością mojej 
kocha ne j „Różyczce** Zawier­
ciańskie!.

N ajlep ie j Pan f  obi, jeżeli Ps» je ­
szcze raz p"jedzie do ow ej „Różycz­
ki" i osobiście a ostatecznie w yjaśni 
wszelkie waioliwasci,

swą urodą odcinał się or od 
reszty młodzieży, ais rów­
nież swemi dwiema wieikietui 
nanrętnościaini: posiadał mc 
okiełznany pociąg du dziew­
cząt i lubował się sprawami 
kryminalnemu Skizęm ie zbie- 
ia) gazety i z lubością wczyty­
wał się w rubrykę sądowi p w y­
padków kryminalnych.

Ten beztroski tryb życia mlo 
dzieńca zmienił się zasadniczo 
od chwili, gdy Nibissa rwao* 
wial t sprowadził do siebie swą 
siostrzenicę Juanę. Po raf 
pierwszy w życiu Tarao na-

Erawdę zakochał i ę. ybraO 
ą jego serca była właśnie J i* 

na. Lecz ta harda dziewczyn* 
me wierzy ła jego pięknym  
słówkom i dała mu od kos ta. 
Z czemś podobnem I soai jesz­
cze się nie spotkał, aby dziew­
czyna dała jemu odkoszal

Pewnego dnia znaleziono na 
szosie Nibissę z roztrzaskaną 
czaszką. Choć p*>Jejrzenie * 
miejsca padło na Tapao, oto 
można byto znaleźć żadnvcb 
poszlak, przemawiających 
przeciw niemu. Na miejscu wy 
pz.dk u nie zn&leZiono nowiem 
śladów narzędzia zbrodni, t  *  
u-jgorsza nie można było na­
wet ustalić czem roretrraskamr 
cza-zkę starca. To uratowało 
Tąpau. Stal się «  rzeczywiści* 
spadkobiercą Nibissy i ożeuił 
się z jego siostrzenicą, juaną  
lecz miłości jej Qie zdobył

Boleśnie odczuła zabójstw# 
koebauega w u j l  i w* głębi du­
szy podejrzewała męża. ze u# 
go zabił. Ię myśl nasuwało jej 
przedewszystkiem tc dziwu* 
zjawisku, że *en wesoły i żyw y  
dawniej młodzieniec, je«l :era* 
przygnębiony i ponury. To *ei 
ipe spuszczała małżonka z oka. 
Nawet nocą, gdy spoczywała a  
jego boku. udawała sen i śledzi 
la każdy jego ruch i gesL Pew­
nej nocy spostrzegła, że łapa*  
podnosi s?e z loża i kieruje się 
w stronę obory. Jeana podąży 
ta za nim. lara  stała się świad  
kiem niezwykłego i aw  -lut 
Tapao klęknnl przed mi.łetn. 
ktorego mu n>-gayś p od ryw ał 
Nłbjssa, modbł się przez kilka 
chwil, następute pogłaskał pra 
w ł  tylną nogę zwierzęcia, me 
ifł T aię nawet do tej nogi * 
przytem caiy czai trwożliwi# 
jglądał się za sirbie. Mul taż 
sunie porusza) prawa nogą. jak  
by zam lerzal kogoś kopnąć. Jtt 
ańa widząc te dziwatzoe ru­
chy zwierzęcia, domyśliła »'ę 
wszystkiego. Zrozumiała, ca 
rozlubowan' w krytrmalnych 
historjach Tapao wytresował 
zwierzę i uczynił zań narzę­
dzie mordu. Muł swą prawą, 
nogą roz' trzaskał czaszkę Ni- 
bissy. Obecnie zaś Tapao drę­
czyły wyrzuty sumienia. Pod­
czas bezsennych nocy tzedb 
więc do obory i I łagał zwierzę, 
by go nie cdradzdo.

O tych spostrzeżeniach t.aza 
i .trz juana douiotła policji, 
lapao aresztowano. Począt­

kowo wypierały się winy. y 
mu jednak oświadczono wręcz, 
w jaki sposób dokonał moracr- 
stwa, przyznał się do wszyst­
kiego.

W +ych dniach stanął on 
przed sądem, który skazał go 
na 20 lat ciężkiego więzienia.
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f t e p o r t o ź e  m. Jasnych u sic i mrocznych zaułków

Kup panie, albo zabij!
Są tacy nędzarze, którzy się 

ptla codziennie, i są łacv, 
którzy brudem zarastają. Są 
tacy nędzarze, którzy straszą 
brudną gol.zną swego ciała, i 
aą tacy. którzy codzieunie ra­
no fuknajskrzętniej wyciera-

tą mokrą szmatką gumowe 
śniące kołnierzyki i z praw- 

dziwym  zapałem czvszczą wy 
fezarzałe odzienie, zabytki daw 
nyrh. dobrych łat. W szyscy 
aą sob e podobni, choć każdy 
■ m<*h na swoj soosób staie do 
w alki ze śmiercią głodową. 
Brnd i orzesadna czystość sta 
Oowią dla nir*i rekwizyty za- 
w^dowe, brud tub przesadna 
czystość, decydują o ich że­
braczej klasie.

Po wszystkich piętrach sta­
rych i nowvch warszawskich 
kamienic, no wszystkich klat 
kach schodowych, reprezen­
tanci obu grup chodzą tenti 
aamemi szlakami i w ten sam 
sposób stukają do drzwi mie­
szkalnych. I w ten sam spo­
sób odrhodzą od drzwi z dat­
kiem, albo... bez mego.

Kto są ci ludzie i jaka siła 
tycia  zenchnęła ich do tego 
poziomu?

W m es/kaniu siedzimy. Za 
tm ejsce „audjencjonalne** o- 
bierainy sobie cztery nagie 
ściany przedpokoju i oczeku- 
jei *y.

U drzw. wejściowych dzwo 
nek.

— Kto?
— Proszę otw orzyć!
1— W jakiej sprawie?
— Proszę się me obawiać!...
W otwartych drzwiach sta­

je  szpakowaty człow iek o 
Ciemnym, przystrzyżonym wą

sie, schludnie u b ran y — Czego 
może chcieć?...

— O brazk i sprzedaję , może

?an łaskaw y zechce nabyć?!., 
o się zawsze przyda. Nawet 

w przedpokoju  można zawie­
sić... C hyba nie zasA odzi.

— D obrze, proszę p* na. ale 
ia w tej chw ili nie zam ierzam  
kupow ać obrazków , może pan 
p rzy jd z ie  innym  razem. Na- 
razie bardzo panu dzięku je!

— Ale to tak ie ładne obraz­
ki 1 I ja  panu niedrogo sprze­
dam. P raca, opraw a, ta ram ­
ka me jest specjaln ie ładna, 
ałe  i to pracy  dużo kosztuje... 
Za dw a i pół złotego odd-ttn 
panu całość. Niech pan się ła­
skaw ie zdecyduje...

— D opraw dy bardzo mi 
p rzykro  panu  odmówić, ale 
ja  w tej rhw ili nie mam żad­
nego zam iaru kupow ać obraz­
ków — Niech pan mi w ierzy... 
Może innym  razem...

T w arz człow ieka m atow ie­
je . S ta je  się trup io  blada.

— P rzy k ro  mi tak  rozma- 
w lać — mówi — ale pan na­
praw dę musi ode m nie ten  o- 
b razek  kup ić!—

— Jak to „m usi"?
— Doslown e! Musi pan, bo 

ja  nie mam ju ż  żadnego w y j­
ścia. Albo pan kupi, albo pan 
mnie zabiie! Kraść nie po tra ­
fię, a bezpośrednio żebrać 
w stydzę się jeszcze! Ja mam 
w domu żonę i dzieci, k tórzy 
czekają  na te dwa i pół zło­
tego, żeby sobie kupić chłeba! 
Żeby za m ieszkanie zapłacić!

Jeśli pan nie kupi, to pójdę 
do dom u z pustem i rękoma. 
C zy pan  rozum ie 00 to test 
głód?! |

— Rozum iem , ale  jest p rze  
c ie i jeszcze rano i może w cią 
gu dnia  znajdzie pan kogoś, 
kom u w łaśnie potrzeba będzie 
obrazków ... Może w łaśnie ten 
ktoś kupi od pana?

— P ęć dni chodzę ju ż  na 
próżno. O d pięciu dni nie 
sprzedałem  żadnego obrazka. 
[ wiem, że nie sprzedam  go 
nigdy! Bo ludzie ł e chcą k u ­
pować tych obrazków ...

— Poco nan zatem sprzeda- 
eczy. Które nie m ają  po- 
?
Bo sam te  rzeczy robię!

fupu

ZIOŁA Z GOR HARCU Pra L/UERA
*q dobrym środkiem dla  uregulowania 
żołqdka, usuwa jq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczajqcym.

foa małaj wokandzie.. •

Przygoda u p o c t ą y u
(A . Ł,.} W trzeciej klasie po­

ciągu W arszat oa — Kraków  
siedział w ystraszony pan Ma­
teusz  A oroicki, obiema ręka­
mi trzym ając nieroielką toaiiz 
k ę .

— Tu, panie, złodziejów  do 
cholery i trochę — ruórnit brzu  
ch aiy  jegomna-. siedzący na­
przeciw  pana Mateusza. — Ni­
komu tu zaufać nie można.

— Żeby to azu len y, kard a - 
i ie  lobyin jeszcze rozumiał — 
dziroi się  pan Mateusz. — O d  
tegu pociąg. Albo bartdyci. Tak  
z amo się no podróży zdarza. 
A ie złodzieje? Przecież każdu  
jeden swojego pilnuje. Ja, ja k  
pan w idzisz, trzym am  się sw ej 
w au zki, niczem psiego ogo­
na. Co mnie złodziej zrobi?

— Panie! — odrzekł brzu - 
Cnacz. — Sprawozdania sobie 
pąn nie zaajesz, co się pa kole 
Jach dziete, H ahzkie zw ędzić? 
Tm  dla złodzieja frajer. Port- 
m onetkie w yjąć?  To by le  dzie­
ciak potrafi.

Icimal, 
Kied

Sum widziałem , jak  z  jedne- 
-d y  

szrzęsc ia f

n. ia
jrlk i ściągali, ki d. 

falc pragnęj a k  p»aane szezęsciai nieci u 
d ip ia  o tw orzył, to w  samych  
kalesonach leżał.

W idać, zes pan nie zw ycza j­
n y  jazdy pociągamy, skoro je  
kalii pan jeszcze  o tych zło­
dziejskich drakach nie dysza ł.

No, ałe tera czas na drzem ­
kę, bo jak  się człek nie w u ip i, 
to  ju t  sobie polem  me odbie­
rze!

B rzuchaty jegomość w yciąg

nąl się na ławce i pan Mateusz 
uczynił to samu, podłożyw szy  
swą w alizeczkę pod głowę.

W wagonie panował pół­
mrok i pan Mateusz zdrzemnął 
się.

Naraz poczuł przerażony, ie  
ktoś ber pardonu ściąga zeń 
spodnie,

— Lapaj złodzieja! — ryknął 
pan Mateusz chrapliwym  gło­
sem i w ybiegi z  przedziału  — 
Złodzieje!!!

Latał tam i zpowrotem , za j­
rzał nawet do drugiego wago­
nu, ale złodzieja nie było.

Natomiast gdy wrócił do swe 
go przedziału, stw ierdził ze  
zdumieniem, że  znikła jego wa  
iizka w raz z  brzuchatym  pa­
sażerem.

*

Obsługa kolejowa schwytała  
pomysłowego brzuchacza, k tó­
ry  i t ż  stanął niebawem przed  
sądem.

— Proszę sądu wysokiego !— 
tłum aczył się na rozprawie. — 
K iedy ten pan zrobił krzyk , że 
złodzieje, złapałem  jego waliz­
ie ' * sUpnąłi m się szukać kon­
duktora, żeby  ją  schował w  ja  
kiem bezpiecznem  miejscu. A  
ten mnie orzytrzym a! i mówi, 
ze ja  złodziej. Taką mam na­
grodę za dobre serce!

Ponieważ stwierdzono Żk 
pan Jan Biernak ju ż  nieraz 
by ł karany za okradanie pod­
różnych, sąd zapisał mu pół­
roczne więzienie, aby  sobie od­
począł po  częstych  rozjazdach.

-v jak i sposob u trzym uje się 
jr in  ri:'V  życiu, skoro od pię­
ciu n r  i nie sprzedał pan, ani 
jednego obrazka ?

- -  W jak i spcsob?I Z każde 
go domu odchodzę tak  jak  od 
pana! W szyscy da ją  na od- 
czepne. Pański dar był niew ąt­
pliw ie hojniejszy od innych. 
Dw adzieścia groszy dają , dzie­
sięć, pięć nawet.. Sprzedaż o- 
brazków  staje  się tu  właśnie 
pretekstem  tylko. W  zasadzie 
przecież żebrzę. P an  to zresztą 
sam rozumie. A le chętnie od­
dam  panu tę złotówkę, jeśli 
w skaże mi pan  możliwości j a ­
kiegokolwiek zarobku!...

W czystym  kołnierzyku by ł 
ten jegomość. Czystością wzLu 
dzał litość. G dyby byl brudny 
i obdarty , w yglądałby na p ija ­
ka. M usiał się tak ubrać. Cnoć 
by naw et n :e chciał. Gorzej u- 
branem u daliby najw yżej pięć 
groszyl

Liga odpowiada Niemcom
W a ż k a  u c h w a ła  i d e p e s za  d o  u ą d u  R z e s z y

LONDYN, (PAT). O  godzi- ren ji, 2) gdyby stan daw ny nie

A nic innego nie potrafię  ro­
bić! D aw niej sprzedaw ałem  
inne rzeczy. Pracę sw oją 
sprzedaw ałem . Buchalterem  
byłem . Dawałem  z siebie 
w szystko! Co ty lko  mogłem! 
Ałe teraz już  m oja praca jest 
nic n iew arta. Z redukow ali 
m nie a gdzie indziej nie do­
stanę pracy, bo zostałem wty- 
le. Pośw ięcając czas jednem u 
przedsiębiorcy nie m iałem cza 
su, m yśleć o poznaniu w ym a­
gań innych. B uchalterja  p rze­
b itkow a weszła teraz w mo­
dę. Nie znam się na tern...

Stówa b ’ją  ja k  młotem, sło­
w a tłuką  się po mózgu. S trasz­
ne słowa, ponura spowiedź, 
ostatni ak t rozpaczy7.

Ręka nieśm iało porusza się 
w  okolicach kieszeni, niepo­
strzeżenie sięga do portm onet­
ki, w yszukuje  m onety i nie 
mo:;ę znaleźć. W szvstkie z a | 
m ałe, w szystkie za nikłe. Pięć, 
dziesięć, dw adzieścia grodzy? 
Mato! S trasznie m iło! D w a­
dzieścia groszy nie nakarm i 
dzieci! Dw adzieścia groszy, 
nie w ystarczy d la rodzinv? 
P ięćdziesiąt? Mało!

Jednozlotow a moneta j a k o ś  
spokojn iej spoczywa na diu- 
ni.

W ciskam y ją  w  rękę p rze ­
dziwnego sprzedaw cy.

— Nie po trzebu ję  obraz­
ków, więc ich nie kupię. Ale 
niech się pan nie obrazi. Ro­
zumiem pana bardzo dobrze.

Proszę nie m ierzyć teęo m ia­
rą  jałm użny. Może kiedyś jak 
się panu popraw i— Niech pan 
przyjm ie tę skromną., pożycz­
kę!

Moneta przechodzi z ręki do 
ręki. W oczach przejm ujące­
go kręcą się Izy.

— D ziękuję! — mówi.—Tak 
muszę! Inaczej nie mogę!

— Bardzo pana przepraszam  
— zwracam  się z jednem  jesz­
cze zapytaniem . — Może jed­
nak zt-c ice mi pan powiedzieć

nie 20 m. 25 rozpoczęło się pu 
bliczne posiedzenie Rady Ligi 
Narodów. Na wstępie zabrał 
głos m inister 1'laudin, propo­
nu jąc  następującą rezolucję:

„ h a ik  Ligi Narodów na wniosek, 
złożony przez Eelgję i F rancję w 
dnin 8 marca, stw ierdza, że rząd nie 
miecki dopuści! się narnszenia nri 
13 T raktatu  W ersalskiej o, dając roz 
kaz wkroczenia i obsadzając sila­
mi zbrojnem i w dnin 7 marca stre­
fę zdemilitaryzowł.ną, wymienioną 
w art. 42 i następnych powołanego 
T aLtatn, oraz w Traktacie Locar- 
neńskim i wzywa sekretarza gene­
ralnego, w w ykonaniu art. 4 par 2- 
do niezwłocznego poinformowania 
mocarstw - sygnhtarjuszy T raktatu  
Locarn-uiskieso o powziętej przez 
Radę Ligi decyzji**.

N astępu-e przew odniczący 
Rady J igi Bruce oświadcza, 
iż nie jest za n a h  chm.asto- 
wem przystąpieniem  do zba­
dania rezolucji, przedstaw io­
nej w imieniu rządów francu­
skiego i belgijskiego ani za 
kontynuow aniem  dyskusji, 
wszczętej w sobotę, natom iast 
p roponuje  odroczenie obrad i 
przypom ina, że zgodnie z in­
strukcjam i Bady sek re tarz  ge 
neralny wystał dziś popolud 
ni u nową depeszę do rządu 
niem ieckiego. D epesza ta 
brzm i:

„Mam zaszczyt zakomunikować 
Waszej Ekscelei cji tekst odpowie­
dzi Rady Ligi Narodów na depe­
szę W. E. z unia 15 marca. Niem­
cy mogą wziąć udział w ruz-waża- 
ulu przez Redę Ligi wniosków rzą- 
dói • Belgji i F rancji na tych sa­
mych w arunkach, co inne państwa 
gw arantujące, których położenie 
weding iiak .a tu  jest identyczne z 
położeniem Niemiec, to znaczy z 
pehiem prawem do ndzialu w dy­
skusji, ale bez prawa udziału w

został przywróć ony, F ran c ja  
dom agać się będzie następu ją  
cych g w aran cy j: a) u trzym a­
nia gw arancji b ry ty jsk ie j i
w łoskie ' d la  grau icy  reńsk ie j, 
b) zorganizow ania bezpieczeń 
siw a zbiorowego. 3) f  'an d in
opuści konferencję  londyńską, 
jeśli F ra n c ja  nie o trzym a za­
dośćuczynienia. W następ­
stw ie F ran c ja  opuściłaby Ligą. 
N arodów.

2. Belgja p roponuje : t"  o* 
graniczenie sił zbro jnych  nie­
mieckich w N adren ji i takaż 
budow ania tam przez Niem­
ców forty fikacy j, 2) bezpośred 
nie i natychm iastow e w droże­
nie rokow ań z Niemcami, 3) 
zaniechanie w tych w arun­
kach sankcyj.

3. Polska: 1) nie je s t zain te­
resow ana w T rak tac ie  Locar- 
neńskim , 2; nie widz, potrze­
by zastosow ania sankcy j, 3} 
jeś li F ran c ja  zostanie zaata- 
kow ana. sojusz francuski' pol­
ski zacznie o d ra /u  działać.

4. A nglja: 1) uważa, że nie 
może być nawet m owy o za­
stosow aniu sankcyj, poniew aż 
art. 16 P ak tu  Ligi me ma tu 
zastosow ania i poniew aż rezo­
lucja z 17 kw ietnia 1935 r. jest 
nielegalna, 2) pi 
skać jak iko lw iek  gest po jed

uzy-

nawczy ze strony Rzeszy, 3) 
pragnie zdecydow anie skłonić 
Niemcy do przybycia do Lon­
dynu, ażeby zebranie to mo­
gło stać się p rełud ju in  do po­
w rotu Niemiec do Ligi, 4) chce 
opuścić p latform ę P ak lu  Lo- 
carneńskiego, a wzam ian za tom c  i h żj p i  a n a  u u z i a i u  w   ̂ ■ , ■ .

tych głosowań,uch, w których, w e-j z a w rz e ć  p a k t  lo tn ic z y  i  p a k t
’ reński.

BERLIN, (PAT). K anclerz 
H itle r wygłosił dziś we F ran k  
lu rc ie  nad Menem mowę poli­
tyczną, k tó rą  cechow ała w iel­
ka namiętność.

Szczególnie nam iętny cha­
rak te r m iały tym razem a ta k ; 
i polem iki, sk ierow ane p rze­
ciw czynnikom  zagranicznym , 
oskarżającym  kanclerza o zła­
m anie postanow ień P ak tu  Lo- 
carneńskiego.

„Naród niemiecki — mówi! kanc­
lerz — gorąco życzy sobie, aby mógł 
korzystać z pokoju  i owoców swej 
pracy. Nie scierpi on jednak, aby 
ktoś z zew nątrz rościł sobie

diug P aktn  Ligi, w ym agtna je s t jed  
nomyślność. Co się tyczy drugiego 
zagadnienia, L j. przedłożenia Li­
dze Narodów propozyrji rządu Rze­
szy N iem ieckiej, Rada nie może dać 
znpewn:eń, które rząd niemiecki 
pragnąłbv otrzymać*'.

Po odczytaniu tekstu tej de 
oeszy Przew odniczący obra­
dy  o godz. 19 m. 45 zam knął, 
w yznaczając  następne posie­
dzenie na godz. 15 m. 30, dn. 
17 b. m.
0  s ta n o w is k u  m o c a rs tw  

i P o  s k i
PARYŻ, (PAT). „Le Petit 

lo u rn a l"  c h a rak te ry zu je  w 
kró tk ich  tezach sta nowisko 
czterech państw , na jba rdzie j 
in teresu jących  obecnie opin ję 
francuską. _

I . F ra n c je : 1) n ie będzie
pertrak tow ać  z Niemcami, do­
póki nie ew ak u u ją  oni Nad-

pre-
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Polskie Lin je  Lotnicze

„ L O T ”
zapraszają do 

odbycia podróży powietrznej
wv?o<ln< i - -zv b k ie jl

k u o l n ■t! P. Mortwskieso
Chmielna 4i róg Marszałków su ej 
przetrwają Wika pokoleń s

tensje do decydowania o życiu we- 
w nętrznem  Niemiec o iaz narzuć J 
mu swą wolę. Narody trw ają  dł,i- 
żej, niż kiepskie trak ta ty , a życie 
ich przekracza ramy nierozumnych 
zarządzeń i wymuszeń".

'  niezwykłą pasją kaccterz zwró­
cił się do zebranych ze słowami: 

„Czy godzi się staw iać bS-imljo- 
nowy naród poza nawias sDulecs- 
ności praw nej wszystkich innych na 
rodów? Chcemy współpracować ze 
światem na podstaw ie szczerego po 
rozumienia i pragniem y puścić w 
niepamięć całą przeszłość. Byłbym 
w każdei chwili gotów zawrzeć r  
rządem francuskim  uinowę. Zwra 
cam się do obu narodów:

„Nari>dzi< niemiecki, czy życzysz 
sobie, abv topór w ojenny został o- 
statocznie w stosunkach miedzy 
Niemcami a F rancją  pogrzebany i 
aby zapanował pokój? (tłum gorąco 
aklam nje słowa kanrl-rza). Taksa- 
mo należałoby zapytać naród fran­
c u s k i,^  przekonany jestem, iż i os 
pragnie gorąco pokoju.

Niemey^ z nikim  nie zaw arły so*

!uszn wojskowego — ciągnął kanc- 
erz — nie przyw iąznją one żadne­

go znaczenia łro sojuszów wolsko- 
wych, uJyż sojusze te obarczają ty ł 
k« ludzkość, nie dając się ogarpąe 
zobowiązaniami. Nie możemy nrze- 
sz.kodzić Francji, ei>v zaw ierała te- 
■jo rodzaju sojusze, dodał Hitler. A- 
ie, jeżeli idzie ona tą drogą, to go 
rąco ub jlew am y nad tern.



Za grzechy matek
Nieśm ,11 ość i szczerość bólu Sten* zastanow iła 

o in ak  Drewiczow ą. Pom yślała 6obie, że może 
item a należy do uczc w ych w yjątków . P rz y jrz a ­

ła je j  się bacznie. W idocznie w rażenie było  do­
datnie, bo zapy ta ła  ty lko  ze znaczącym  uśmie- 
cbem :

— VVidzę, że raczej... n ie  doszła pani do poro­
zum ienia z panem  Durzyckim ...

Zawstydzona, Stenia k iw nęła  tylko milcząco 
głową. D rcw iczow a rzek ła:

— U D urzyckiego jes t tak i system, że gdy  tv l- 
ko k tó ra  pracow niczka m u się podoba, m usi u le­
gać jego  zacLciankom. Dziewczęta w obawie o 
u tra tę  posady przew ażnie są mu powolne, po 
m niejszym  lub większym  oporze, bo dobrow olnie 
chyba żadna nie poleci na takiego potwora. C zyż­
b y  rzeczywiście, sądząc z pani zachow ania sif, 
m am  przypuszczać, że pani zdołała oprzeć mu się? 
B yłaby  pani chyba jedyna . I. przyznam  się, że to 
bardzoby  przem aw iało na korzyść p a n 1'. Ja  b a r­
dzo dbam  o to, żeby m ieć m oralne pracow niczki. 
N aw et jeżel* w tej chw ili nie po trzebu ję  pilnie, 
to wolę wziąć jed n ą  w ięcei, gt y  mam pewność, 
że będzie w yw iera ła  dodatni w p ływ  na inne. 
W zbudziła pan ienka we m nie zaufanie. Proszę 
się postarać, abym  się nie zawiodła. Zresztą, już  
choćby na złość tem u D urzyckiem u, dałabym  p a ­
ni pracę. Ale proszę pam iętać, dlaczego głównie 
pan ią  biorę. Moralność przede wszystkiem!

— P rzyrzekam  pani so ltnn ie, że co do tego nie 
zaw iedzie się pani na mnie.

— Dobrze. Zobaczymy. Na początek płacę 
trzydzieści złotych miesięcznie.

Było to m niej, niż u D urzyckiego, ale i to Ste­
n ia  p rzy ję ła  z głęboką wdzięcznością. O dzyskała 
w ia rę  w życie. Było ono ciężkie i p raca  niełatw a. 
Liozyta wszakże nato, że tu  p rzyna jm n ie j nie bę­
dzie napastow ana i obrażana niecnemi zakusam i.

Stenia stołowała się w jad ło d a jn i dla nieza­
m ożnej in teligencji, u trzym yw anej przez Tow a­

rzystw o Dobroczynności. Jadała  niew iele, bo na- 
w et n a  n ‘"kie ceny, ja k ie  tam  obow iązyw ały, nie 
m ogła sobie pozwolić. D w a razy na tydzień, ty l­
ko pozv ała ła  sobie na dania m ięsne. Przew ażnie 
ja  lała  kaszkę na  m leku  albo k lusk i i do jadała  
chlebem.

Publiczność sk ładała  się przew ażnie z p racow ­
ników  sklepow ych lub  drobnych urzędników . 
U derzała znaczna przew aga dziew cząt. Byty, 
oczywiście, i tu  w szelkie odm iany. W idać było, że 
nie J ó re  drtew ezęta w y d a ją  cały  niem al zarobek 
na stro je. O d ust sobie odejm ow ała, a m usiała 
m>eć ładne pończochy, pantofelk i, k apelusik  
Oozywiście, trudno  im odm aw iać p raw a rozpo- 
rz a iz a n :a swym zarobkiem  w sposób dowolny. 
Ale zdarzało się sporo w ynadków , że ta lub  owa 
to n ;edojadanie  p rzyp łacała  gruźlicą.

N iektóre by ły  naw et bardzo ładne. Inne, nie 
m ając urody, m ogły się zato pochw alić pew nym  
„pieprzykiem ", k tó ry  często skutecznie zastępu je  
uroaę, a raw e t nad nią góruje.

Poniew aż było niem ało rów nież m łodzieży m ę­
sk iej, więc zaw ierało się znajom ości. O dbyw ały  
się wesołe flirc ik i, przekom arzania, pogawędki... 
Niełt edy rozbrzm iew ały  m odne piosenki.

O m aw iano w idziane filmy, n iek iedy  snuto 
p ro je k ty  w spólnych w yH eazek. Czasem  do jrze­
wał jak iś dram at. Ukształtow ane już  parki rozłą­
czały się. O n już  z inną, ona z innym... D ookoła — 
m nóstwo p lo tek  i ploteczek. D o tyka ły  n iek iedy  
osóbek najzupełn ie j, zdaw ałoby się, nieposzlako­
w anych. Jedni oskarżali, inni bronili.

O dbyw ały  się, nuprzvklad , tak ie  rozm ówki:
— Jakto, nie wiedziałaś że... ona... z mm?
— V któżby mógł pomyśleć, spoglądając na 

n ią  i j t j  zachow anie się?... P rzy : lęgłabym, że pa­
tentów am, cnot ka...

- -  O c h a  woda brzegi rwie... Zresztą, ja  od 
pierw szej chw ili się dom yślałam . W ystarczało mi 
w idzieć, iak  ona na niego patrzy ...

Steni często aż szumiało w  głowie od łych roz­
mów. Mimowoli śniły  je j  się czasem postacie, zna* 
ne z ja d ło d a jń . Spr a w szakże naogóf bardzo 
mocno. T ak  dalece, że naw et nie słyszała, co się 
dzieje  u n ie j w domu. D ziały się zaś rzeczy..*

ni

7*io
dzieje u niej w domu. Lłzialy się zas rzeczy... 
rozmaite. M:.mo pozornej cuutliwości, gospodyni 
patrzała p izez palce na nocne odwiedziny, przyj* 
mowane przez zamieszkujące u niej osoby, tył 
tylko, że podwyższała im ceny za komorne...

G dy pewnego do- a S tenia p rzy  szła do pracy* 
u jrza ła  panią  D rew iczow ą okropnie pogn ew aną. 
Aż je j  oozy naw ierzch w yłaziły . Tw arz miała wy** 
k rzyw ioną w złym grym asie, ipooglądała groźnie* 
Na widok w chodzącej Steni zaw ołała:

— Aha, jes t pani nareszcie, panno S teniusień- 
ko li! C ałe szczęście!... Może pani sobie zechce 
łaskaw ie przerzynać ten  liścik!

Podała je j  list te j treśc i:
„Szanowna Pani! -

Życzli w a osoba uprzedza Panią, i e  p r zy ję li 
niedaw no przez Panią pracow niczka, p a n o ł 
Stenia, chw aliła  się w czoraj w jad łoda jn i d la 
n iezam ożnej inteligencji T ow arzystw a D obro­
czynności, że odbiła Pani kochanka. Dodała, 
że, jeżeli go Pani zechce je j  zabrać zpowrotem ,

lY 
tk

k tó ry  nie dom yśla sie naw et obecnej zdrady  
Pani, ja k  nie d. m yśla ł się i o poprzednicu". 
D otkn ięta  głęboko, pani D rew iczow ą k rzy k n ę ­

ła, płonąc dziką wściekłością:
— C nutke t a l ą  przedem ną udaje , w ydra , 

dziew ka uliczna!... Precz mi natychm iast, bo ci 
oczy w ydrap ię , ,■ tę  m ordę parszyw ą i jadow itą

m a na Panią  św ietny sposób. Poprostu zagrozi 
Pani tam, że w szystko opowie mężowi r a n i .

na m iazgę spiorę
Stenia chciała się obronić, ale me mogła. W i­

docznie ten list anonim owy m usiał mówić praw dę 
o kochanku pani D rew lczow ej, bo w ielka jędza 
rzuciła się na Stenię z pięściam i...

Dalszy ciąg jutro.

O S  T A  T W I E  
WIADOMOŚCI O  R T O W E

ODW OŁANIE 
OBOZU PIŁKARSKIEGO 

W KATOW ICACH.
Ze w zglądu na trudności 

urlopowe większość, zawodni­
ków, PZPN. odwołał d w u ty ­
godniow y „obóz m łodych" w 
K atowicach, k tó ry  m iał się 
rozpocząć 23 b. m.

W zw iązku z powyższem 
odw ołane zostały również dwa 

o tkania  p iłkarsk ie  pomię- 
zy rep rezen tac ją  „obozu 

m łodych ‘ a Sportclubem  z 
W iednia, k tó re  w yznaczone 
b y ły  na 26 i 29 b. m. w  K ato­
wicach.

PZPN. p ro je k tu je  zorgani­
zowanie „obozu m łodych" w 
połowie czerwca.

O PUHAR PRZECHODNI 
PUWF.

P u h ar pTzechodni Państw o­
wego U rzędu W. F. i P. W. roz­
gryw any  dotychczas na torze 
przeniesiony został na szosę 
i rozgryw any będzie w  t r a ­
dycy jnym  term inie  3 m aja,

iako w dniu otwarcia sezonu 
:olarskiego Legji.

W ACKER W E LW OW IE 
W czasie śt\ iąt W ielkanoc­

nych gościć będzie we Lwo­
wie w iedeński W acker, k tó ry  
rozegra 2 m ecze: z Hasm oneą 
i Pogonią.
MISTRZOSTW V PIŁKA R­

SKIE LW OW SKIEJ M C I
M istrzostw a p 'łk a rsk ie  

lw ow skiej Ligi O kręgow ej

rozpoczną się 5 k\v ietn ia  b. r. 
i ukończone zostaną przed i 
iipca.

Zarząd LOZPN zdecydow ał 
rozgryw ać m istrzostw a tego­
roczne w dwóch rundach, z po 
d /ia łem  d rużyn  na dwie g ru ­
py. W grupm  p .erw szej wal- 
czyć d i: C zarni, Pogoń, So­
kół II, O gnisko z Jarosław ia i 
Polon ja z Przem yśla.

W grup ie  d ru g ie j: H tsmo- 
n ta. Lech ja , Roboti iczy K. S., 
C zuw aj z Przem yśla  i Reso- 
via z Rzeszowa.

BOKSERSKIE MISTRZO­
STW A LW OW A

T erm in  indyw idualnych  m i­
strzostw  bokserskich okręgu 
lwowskiego w yznaczony zo­

stał na dni 27, 28 i 29 b. m.
SPORT BOKSERSKI 

NA POMORZU
W nadchodzącą niedzielę od 

będzie się w  Toruń iu mecz 
bokserski pomiędzy Ruchem  z 
W ielkich H ajduk  a toruńskim 
G rvf“m.

W W ejherow ie odbył się w

tych
joomiędz

dniach mecz bi k se rsk i  
zv YMCA z C d y r i  a 

S. z Wejherowa w to su i ik u  
8*6, przyczem jednak Strzelec 
oddaf 6 punktów bez walki z 
powodu nadwagi swoich 
woaników.

za-

czytajcie N. Spo r to w c a

Wielka mewa Hitlera

Histeryczna saia kenferencyjna

Słynna sala w  królewskim p 5 łacu w Londynie, gdzie odbyw a się narada państw, nad sy­
tuacją wytwurzon^ firzfiz Niemcy» /

W obecności oO.OOO słuchaczy w ygtosrł kanclerz Hitler w  
Karlsruhe wlelke mowę przedwyborczą, poświęconą poli­
tyce zagranicznej Rzeszy. Przem ówienie to jest dalszem  
ogniwem w knmpanji przedwyborczej w związku z z a -  
rzadzonemi na dzień 29-go marca wyborami do Reich-



K o n r a d  R y i s M

W szponach gangsterów
Powieść — film z  ±ycla gangsterów chicagowskich

Mister Bert oblewa się zimnym potem. Chwilę 
s ta’ nieruchomo. Ale wnet opanował się. Przy* 
pom niał sobie swoją maksym ę życiową:

— Nie trać  nigdy przytomności umysłu!
Zapalił znów lampkę elek tryczną i zobaczy!

Dr^ed sobą małego m urzyna, zupe]nie nagiego, 
k tórego noga była przyku ła  kajdanam i do ściany. 
Również i ręce jego były związane. Ciało jego 
było  widoczn e wycieńczone głodem, a z oczu w y­
zierała  mu rozpacz i strach.

— Nie bij mnie... me bij mnie... •— odwraca 
lnaly m urzyn głowę w stronę ściany, jakgdyby  
chciał bronić się przed czyjemiś uderzeniami. — 
Tyś także przyszedł mnie bić? Kim ty jesteś?

Mister Lcrt jest do żywego prze ję ty  tyiu w i­
dokiem, takiem znęcaniem się. Któż to jest ten 
m ały  chłopiec? Dlaczego związali go w tak be- 
Btjalski sposób? Czy jest on rów rież  ofiarą okrut- 
ności miss Nory? A cóżby m.ała w tem, by się w 
tak i  sposób znęcać nad tym małym m urzynem ? 
Nie, to jesrt niemożliwe. Misa Nora takich ofiar 
n ie  potrzebuje, l e n  oto nieszczęśliwy chłopiec 
jes t  ofiarą  innego okrucieństw a, ale u r a z  niema 
czasu, by go o to pytać, teraz powinien wyszukać 
odpowiednie miejsce, gdzie mógłby się ukryć.

— Nie bój się mały, me zrobię ci nic złego — 
ttspukaja  mister Bert chłopca, k tóry  trzęsie s :ę ze 
strachu. — Ałe mcsz milczeć! Rozumiesz? I nie 
n ó w  nikomu, że tu ktoś był. Jeszcze dziś wieczór 
Wypuszczę cię na wolność... Na pewno, mój boy.

— Na wolność?... Pan mnie... — Izy wdzięczno­
ści s tanęły chłopcu w oczach. — O, j a k  pan jest 
dobry , mister...

— Cicho, milcz... — zam yka mu mister Bert 
tisia ręką. — Powiedziałem ci już, żebyś nawet nie 
pisnął, w przeciwuym  bowiem razie nie zwolnię 
cieb e.

— Będę milczał, nic nie powiem... wsunął 
się nagi chłopiec w kąt i siedział tam, rad, ze nikt 
go nie bije, że nikt go nie rusza.

Mister Bert spojrzał na mizerną figurę chłopca 
i me mógł oprzeć się ciekawości. W e on, że dalsze 
pozostawanie w tej piwnicy grozi mu niebezpie­
czeństwem. Mogą znów wejść do małego pokoiku, 
zobaczyc, że go niema i znów go szukać...

A jednak  zapytał się znów chłopca:
— Kto cię tu sprowadził?
— Boję s'ę...
— Czego się boisz?
— Boję s.ę powiedzieć, bo mnie znów spiorą.
— Nie bój się, opowiedz mi wszystko. Mój o j­

ciec był również murzynem...
— Piacowulem u nich. u tych gang*ów, sprzą­

tałem  i myłem garnki... Razu pewnego sprzątam

i widzę na stole ładny  pierścionek... Spodobał mi 
się bardzo... P iękny byk Błyszczący bry lan t... Nie 
w ytrzym ałem . Wziąłem pierścionek i s ‘liowałem  
do kieszeni... Zobaczyli to i zbili mnie... Potem 
rzucili mnie tu do tej piw nicy, związali i p rzykuli 
do ściany i znów mnie bili... D ają  mi kaw ałek  
chłeba dziennie i trochę wody... O  panie, dobry 
panie, zlitu j się nade mną... Jestem takt głodny...

Chłopiec rozpłakał się. M ister B ert g łaskał go 
po Jego kędzierzaw ych włosach.

— \  czy miss Nora w ie o tera, te  ciebie tak  
męczą? — zapytał da le j m ister Bert.

— N e, ona na pewno nie wie... Mnie tu  zw ią­
zał1 Melton i Beker... To są najgorsi gangsterzy. 
Trudno sobie w yobrazić, oo oui w ym yślają . by 
mnie gnębić. Znasz ich przecież... To „C hińczyk" 
i „Panienka". Powiedz, m ister, kim  ty  jesteś?... 
Czy mnie 6tąd uwolnisz?

— No, no, uspokój się, m ój chłopcze. Przede- 
wszystkiem , niasz milczeć, a jeśli nawet ktoś tu 
w ejdzie, nic nie mów, że tu u ciebie byłem . Jeszcze 
dziś będziesz wolny, ale me płacz i nie krzycz, 
uspokój się mój drogi, w szystko będzie w po­
rządku...

M:ster Bert opuścił p łwnicę i w rócił do swego 
małego pokoju. Część gangsterów  w yspała się już  
po p ija tyce, na schodach panow ał w ielki ruch. 
Ludzie szl: na górę i nadól, w idncznie część gang­
sterów  opuszczała dom o czerw onych cegłach.

M ister Bert miał przed sobą trudne zadanie:
— W inki sposób przedostać się stąd  do pokoju  

m istress Banks?
M ister Bert jest mocno zakłopotany. K ład /ie  

się znów do łóżka i rozm yśla: ja k  ma teraz dalej 
działać? Jeśli teraz  zawiedzie, cała spraw a weź­
mie w łeb, a przedew szystkiem  w łeb ku lkę dosta­
nie Bogu ducha win,ńa pani Banks. Nie może ule­
żeć spokojnie. Niecierpliwi się. Co chwila sooglą- 
da na zegarek. Godzina szósta, potem siódma, a 
ruch u a schodach wciąż nie ustaje. Krzyczą, śm ie­
ją  się, tupią uogami.

W szyscy gangsterzy, k tórzy  przedtem  siedz:eli 
w jednym  pokoju, teraz rozproszyli się po całym  
budynku i w ałęsają  się wszędzie. — - -»

N iepokój m ister Berta w zrasta z chw ili na 
chwilę. Zagryza ze złości w argi. Znów w yjm uje  
z kieszeni zegar: godzina siódma. Za pół godziny 
może rozlec s;ę sygnał, a w tedy będzie już  za 
późno: rozpocznie się oblężenie domu!

A podcza- oblężenia mistress Banks i on muszą 
ukryć się. W przeciw uym  w ypadku są straceni. 
Cóż więc ma teraz począć? Do d jubta, k iedy  na­
reszcie w yniosą się ze schodów!

M ister Bert nadsłuchuje. W kory tarzu  zale­

ga cisza. Jakoś mu lżej na duszy. N areszcie uci­
szyło się ua schodach. G angsterzy w idać zebrali 
się w jednym  z pokojów . Byleby nikogo nie spot­
kał na schodach. W osta tn ie j chw ili może napot­
kać ua w ielkie przeszkody. A wtedy... wtedy..* 
gdyby gu teraz  n ak ry li?  G angsterzy rozerwaliby) 
go wtedy ua strzępy. I w szystko byłoby stracone. 
Gały jego w ysiłek, trud  poszedłby ua m anie. M usi 
więc zachować ostrożność. G ra tu o sw oje i obce 
życie. N araził o iety lko  siebie, ale i życie pan i 
Banks. G dyby ty lko nic nie stanęło na p izeszko- 
dz.e. gdyby w szystko udało się.„

Byleby kom isarz policji D tngel n e zawiód!, 
a wszystko będzie w porządku. Bez niego —- cały) 
plan zostanie pogrzebany.

C icho i ostrożnie o tw iera  m ister Bert drzw i I 
wchodzi ciemnemi schodami na górę. Jeśli go je ­
szcze ktoś spotka na schodach, odegra znów ro lę  
p ijanego. Musi udaw ać p ia n e g o , bo jeśli j u l  
„otrzeźw iał", pow inien w yjechać /pow rotem  dtf 
C icero. P rzybył tu  poto, by  przyn ieść  list, a tera*  
pow inien wracać.

Szybko wbiega schodam i n r górę. Udało *tttl 
się wszy stko św ietnie: n ik t nie stanął na przeszko­
dzie. Jest ju ż  przy drzw iach  pokoju  m istress 
Banks, nad którem i świeci tnala lam pką. Lampa 
ta teraz tnu przeszkadza: zgasił ją . Naokoło za­
lega ciemność.

W yjął dopasow any klucz i otw orzył drzw i. 
Wszedł do pokcju . Co to, gdzie jest pani Banks? 
Szuka je j w nawpół ciem nym  pokoju. Jest nie­
spokojny  Ale nareszcie zobacz'' ł ją : leży sk u r­
czona na łóżku. O detchnął z ulgą. Tak, usnęła. 
Słyszy, ja k  ciężko oddycha we śnie.

— M istress Banks! — zaczął ją  budzić.
Z eiw ała s.ę gw ałtow nie z łużka, chw ilę p a trzy

nań przestraszona, a gdy go poznała, zapy ta ła  
szeptem, drżącym  głosem:

— Pau przybył po m nie? A jeśli zauw ażą? Bo­
że mój, bo ję  się szaleuie...

— Niech się pani uspokoi, m istress Banks — 
szeprć również cicho. — Ni ech nam oani.tjia^że 
te chw ila jest decydująca. Proszę pój&ć Za mną. 
Niech pani się niczego uje boi... ną schudadk jes t 
zupełnie cicho. Proszę prędko ubr ić sfę...

— Ależ, mój panie, ja  się okropnie boję...
— Pani Banks, nie mam ani chwili czasu* 

Ubrać się i nie gadać! 1 to prędko. Proszę pano­
wać nad sobą, teraz  niema żartów... C hw ila jes t 
decydująca.

O tw iera  drzwi i Dociąga ją  za sobą. C hw ilę  
stoją nieruchomi, słuchając, czy  nikt nie idzie.

Serce mistress Banks wali iak młotem. ^
D alszy ciąg ju tro .

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zagadkowa kradzież tankowa
II.

— Dziś o godzinie uz ewią- 
te j  rano przybiegł do mego 
m P szkan ia  goniec, bym na­
tychm iast p rzy jechał do ban­
k u . Z aniepokojony zapytałem  
go, co się stało, iecz nie umiał 
m i mc powiedzieć, zaznaczył 
ty lko , że przechodzi z polece­
n ia  kasje ra . Po upływ ie nie- 
spełń*, pal godziny byłem  ju ż  
w  banku. O czekiw ał m nie k a ­
s je r , k tó ry  zakom unikow ał 
m i, że w tajem niczy  sposób 
zginęło z zam kniętej kasy
25.000 rubli, przygotow ane do 
w vn ła tv  na dziś rano dla uie- 
jak ieg o  pana W inogradowa, 
obyw ate la  z Fasie w a. P rzypu  
szczałem  narazie, że kasje r źle 
szukał i p ieniądze z n a jd u ją  
się w kosie. Razem z nim prze 
szukaliśm y raz jeszcze kasę, 
lecz bezskutecznie.

— Czy opróuz tych  pienię­
dzy znajdow ały  się w kasie 
jeszcze in n e i

— O koło ośm iuset rubli w 
srebrze i drobnych bankno­
tach.

— C zy to się p rak tykow ało , 
aby tak u lbrzym ią sumę po­
zostawiać przez noc w ban­
ku? — pytałem  dale j.

— O tóż to, co wzbudza we 
innie podejrzenie  przeciw  me 
mu kaste tow i. W ydałem  bo­
wiem polecenie, aby powyżej 
pięciu tysięcy ruolt nie pozo­
staw iać przez noc w banku, 
lecz odsyłać do banku puli- 
siw a, a k as je r  n ‘e zastosował 
się do mego polecenia.

— C zy zapytał go pan d la ­
czego te pieniądze pozostawił 
przez noc w  kasie?

— Owszem, O dpow iedział 
mi, iż wobec tego, że pan Wi­
nogradów  m iał się zgłosić już  
o dziew iątei rano po p ien ią­
dze, więc dlatego je  pozosta­
wił.

— Jak dawno pracuje ów

kas ter w  banku? — pytałem  
dalej.

— Przeszło dziesięć lat. Roz 
począł jak o  p rak ty k an t i dzię 
ki swvm zdolnościom i su­
mienności dostał się na tak 
poważne stanowisko.

— A zatem pan d v rek to r 
chce powiedzieć, że do dnia 
dzlsie iszcro  ów k a s je r przez 
całe te lata  w niczetn nie uchy 
oił swym obowiązkom  i że co 
do iego uczciwości nie ma pan 
żadnych zastrzeżeń?

— T ak jest, chociaż w  ostat 
nich czasach zauw ażyłem  w 
nim pew ną zm ianę; m ianow i­
cie przychodzjt do pracy zuu- 
żon'"\ jak b y  po nieprzespanej 
nocy, ptócz tego jeden  z mu- 
ich rau fR r-ch  urzędników  do­
niósł mi poufnie, że M aksy­
mo w (nazwisko kasjera) m a 
kochankę, k tó rą  u trzym uje.

— Jaką gażę o trzym uje  Ma- 
ksvmow?

— ja k  na sw ój w iek  dość 
dużą. gdyż trzysta  rubli m ie­
sięcznie, prócz g ia ty fik ac ji.

— Kto oprócz k as je ra  ma 
jeszcze klucze od kasy?

— Ja  oraz p ro k u ren t ban ­
ku, Szewczeuko, oprócz tego 
co k ilka dni kasa nastaw iana 
była na jakieś inne hasło, o 
czetn oczywiście t \ lk o  m y tro* 
je byliśm y powiadom ieni.

—■ Kto w yb iera ł te  hasła?— 
pytałem  d a le j.

— Przew ażnie kasjer Mak- 
symow, chociaż zdarzało się. 
że p rokuren t lub ja  podaw a­
łem też czasem jak ieś imię.

— Zech on * pan jeszcze po 
wiedzieć, k iedy  ostatni raz zo­
stało w ybrane  hasło i jak ie ?

— Przed trzem a dniam i Ma-
ksymuw podał nam im ię „Le-*6
Ilu .

— W obec tego nie pozosta­
je nic innego, tylko lo. że ka­
s je r  ponełnil te kradzież lub 
też n roku reu t Szewczenko.

— Co się tvczv Szewczenki, 
to "otow  jestem da" sw'oją gło 
wę z i  niego. P racu je  w banku 
orze^zło dw adzieścia pięć łat, 
jest człow iekiem  żonatym  i 
ma dorosłe dzieci, pizyczem  
prowadzi ikrom ny i nieskazi­
telny try b  życia. Przyznam  
jednak  szczerze, że n e mogę 
również aby Maksy 
raow popełnił tę kradzież. 
Znam go od młodego chłopca,

..o bardzo uczciwego i nie­
jednokro tn ie  ju ż  to w ypróbo­
wałem. Jedno, co mi ty lko  da­
je do m yślenia, to zm iana, o 
k tór_ j ju ż  panu w spom ina­
łem. i ^oufne w irdom osci, j a ­
kie o nim  otrzym ałem.

— Zechce mi pan powiedzieć 
kto udzielił panu tvch w iado­
mości o M aksym owie?

— Czy je s t to konieczne? 
Zobowiązałem  się bowiem sło ' 
wem honoru, że nazwiska 
jeg o  u jaw nię  n ikom u i n ie

chciałbym  łam ać danego slo- 
w a.

— Niestety, jestem  zmuszo­
ny prosić pana, aby mi pau. 
u jaw nił to nazwisko, zapew - 
niain pana jednak , że zacko- 
wam dyskrecję .

— Moim iniorm atoretn  je s l 
K iryłow , pom ocnik kasjera 
M aksy mowa.

— A teraz osta tn ie  jeszcze 
pytan ie, panie dyrek torze . Jak  
zachow uje się M aksytnow t

—- jes t oczywiście siln ie zda 
nerw ow auy. Przyznam  się pa­
nu, że roztuaw alern z n.m le­
szcze przed pańskietn p rzyby ­
ciem. to jest przed ziożen’em: 
zam eldow ania do policji. Da­
łem mu do zrozum ienia, że jesi 
jeszcze cza® do zw rotu, jeże li 
nie w szystkich pieniędzy, to 
p rzyna jm n ie j w iększej czę­
ści t w tym  w ypadku zrezy­
gnowałbym  ze złożenia zamel 
aow ania i spraw ę tę załatw ili 
byśmy w sposób polubowny.

— 1 ja k  on nato zareagow ał?
— Z oburzeniem odparł mo­

je  podejrzenia i domagał się 
sam złożenia zam eldow ania w 
policji.

— Zechce pan dyrek tor we­
zwać tu ta j kasjera Maksymo- 
wa i pozostawić m nie z niui 
sam na sam.

— Sam po niego pójdę i przy 
ślę go tu ia j, — odpowiedział.

D alszy ciąg ju tro .



Sfr. i

P. Prezydent Rzplitej przed mikrofonem
przemówi 19 marca cfo wszystkich obywateli

Dzień Im ienin M arszałka Pil 
sndskiego był zawsze — i w  la­
tach wojny i w dniach niepo­
dległości — d la  ogółu Polaków 
chw ilą szczególnie uroczystą. 
Przedstaw iciele wszystkich sta 
nów składali M arszalkowi w 
Belwederze proste i szczere ży 
czenia przynosząc w zruszające 
podarunki, k tó re  św iadczyły o 
głębokiej miłości i p rzyw iąza­
niu.

W tym  roku po raz pierwszy 
obchodzić będziemy dzień 19 
m arca z oczami skierowanemi 
nie ku  Belwederowi, w  k tó re­
go ciszy w ypracow ał M arsza­

lek fundam enty  wielkości n a ­
szego państw a, ale ku  Wawelo 
wi, gdzie złożony został na 
w ieczny spoczynek „aby k ró ­
lom był rów ny '1.

PRZEMÓWIENIE 
PANA PREZYDENTA.

W yjątkow ym  w sw ej wadze punk 
tem program u Polskiego R adja bę­
dzie przemówienie Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, k tóry  za po­
średnictwem  mikrofonów radjo- 
wych zwróci się do całej Polski w 
wijęilję 19 marca. Pan P rezydent 
mówić będzie z Zamku, a glosn j e ­
go slnchać będą n iety lko posiada­
cze odbiorników radjow ych, ale i 
najszersze w arstw y społeczeństwa,

gdyż we w szystkich miastach i 
wsiach zainstalow ano na placach 
publicznych i  w świetlicach organi- 
zacyj społecznych głośniki radjow e 
aby nmożliwić zbiorowe słnehanie. 
Po raz pierwszy przem ówienie na­
dane będzie 18 m arca o godz. 19.00.

Mowa Pana Prezydenta poświę­
cona M arszałkowi Józefowi Piłsud­
skiemu. zostanie nagrana na p ły­
tach, uzupełniając w ten sposób 
bezcenne wprost w sw ej wartości 
archiw alnej p ły ty  z uroczystości 
pogrzebowej M arszałka P iłsudskie­
go.

Dzięki nagranin mowy Pana P re­
zydenta na płyty, będzie można po­
wtórzyć ją  w dniu 19 m arca o godz. 
19.45.

Ponadto w  programie Pol­

skiego R adia  zabiorą glos dzie 
ci, k tóre M arszałek tak  uko­
chał. W dniu 19 m arca o godz.
16.00 zgrom adzą się p rzy  m i­
krofonie dzieci, k tóre znały 
M arszałka i spędziły z Nim 
wiele chwil na wspólnej zaba 
wie, lub rozmowie. Jedyne w 
swoim rodzaju będą te wspom 
nienia, które w młodych w ra­
żliwych sercach u tkw iły  na ca 
łe życie. Młodzi, będący w tej 
audycji autoram i i w ykonaw ­
cami, odpowiedzą całej Polsce, 
jak  M arszałek potrafił się z 
dziećmi bawić i jak  um iał z 
niemi poważnie rozmawiać.

Pełna tabela 33 Loterji
U  k la s a  —  4 -ty  d z ie fi c ią g n ie n ia

I-e I Il-e ciągnienie .
100.000 na Nr. Nr.: 85215 112071 
5.C00 Zł. na Nr. Nr.: 119136 186743
2.000 na Nr. Nr.: 20788 40866
1.000 Zł. na Nr. Nr.: 19982 21870

?3020 106461 122388 172743 189241
500 Zł na Nr. Nr.: 75061 114234 

120416 123163 136264 169405 
400 Zł. na Nr. Nr.: 145 8757 10315 

11342 46324 55393 119689 127613 143478 
143013 147316 165628 

250 Zł. na Nr. Nr.: 814 6268 6784 
10718 12131 12941 17635 27444 53214
54432 55819 64832 80812 90740 91945:
117281 119258 120377 123411 137038[
151823 153491 184105 188873 189605
192718

200 Zł. na Nr. Nr.: 711 346 11940
22222 28945 40882 -19726 56874 60282
60906 64084 67132 70533 81074
83834 90051 100337 101850 103060
103607 105945 112088 1134.34
114393 122917 126381 134555 139662
136217 137462 140065 144485 145847
146236 147132 149239 151525 152034
154889 154977 154060 167202 174690

Po 150 złotych
136 569 679 1125 22?ci 3714 844 4208 

663 5661 70 930 6326 78 7151 385 996 
6179 99 293 820 56 9253 669 935,, ^  

10136 401 10 518 708 11320 733 dftł 
12023 77 114 956 13007 462 770 942

S W ł W W M f t * * "
20075 601 21820 900 22461 23244 331 

738 988 24427 25421 551 709 26025 
27939 28614 29571 822 

30180 731 48 68 31122 362 86 602 
32333 854 34053 188 405 678 822 942 
35530 668 36636
38998 39103 493 613 40179 203 370 673 
882 41151 733 42327 615 43108 876 44529 
45051 796 853 46694 47070 48273 533 
613 38 49680 50650 51330 707 52057 
53923 54160 55127 79 499 57600 889 589a8 
59175 61603 758 62123 452 707 63366 
64084 448 794 65014 711 66146 342 730 
67009 431 655 68232 99 302 491 605 18 
782 9S3 69036 561 613 933 70015 112 641 
71225 72000 806 73435 810 74368 75500 
189 494

76022 395 77058 75 114 495 722 78360 
79318.716 

80434 606 81074 489 791 939 846S9 702 
967 85836 930 86140 87198 233 4S2 56? 
88641 721 925 34 89349 

90895 91261 785 92093 403 93889 94080 
656 960 95672 97193 202 670 98036 379 
699 99052 463 589

105418 101462 102195 283 790 819 83 
103096 860 104061 542 61 105448 106219 
107968 108249 109187 

110291 695 111173 210 382 739 818 954 
112291 113171 96 401 781 
1142Ó1 865 115641 72 117201 118068 551 
•34 119203 436 822 994 

120375 788 835 121379 493 95 122057 
125 452 561 721 814 1231M 124382 465 
576 125182 328 55 126501 983 127090
151 128265 958 94 129354 725 

130115 57 131775 133356 134046 127 
79 858 135394 136747 974 137529 138180 
•00 139131 497 745 876 

?«0532 141019 399 929 142252 374
143433 797 144401 2 932 146510 626 32 
709 147334 439 974 148170 149673 

150819 151093 333 
152331 153682 882 154627 155492 156097 
414 500 755 153360 947 159191 812

160257 509 746 945 161438 743 162925 
77 163138 453 164381 165811 83 167736 
168901 169524 

170743 882 171424 172180 173128 255 
670 174010 297 579 966 175267 176107
813 177485 830 44 178521 756

180052 224 181589 18J305 819 183832 
164825 79 928 185697 186453 992 188004 
72 352 623 996 189214 

1903# 191070 673 701 S 194331
Po 50 złotych

215 507 616 1002 184 336 527 32 67 
895 2167 337 938 81 3157 93 212 641 
4105 38 445 571 643 93 703 5053 548 
87 627 6764 7537 754 910 8171 511 53 
9151 351 98 531 735 52 

10545 677 11020 46 236 487 12791 
13001 270 335 413 623 49 14365 778 
800 15220 630 738 61 893 16242 556 
704 953 57 17586 97 267 305 721 893 
966 18095 335 403 41 19063 492 672 
385 '

20012 597 620 69 830 67 915 63
21533 831 22240 405 800 51 23375 483 
24257 315 841 61 944 93 25138 273 8! 
656 854 991 26444 639 908 27183 564 
822 957 28191 469 771 802 928 29106 
215

30307 413 99 650 763 31335 83 524 
638 801 946 86 32274 358 406 16 670 
803 33036 366 712 34005 18 546 647 
977 35223 36231 463 37222 466 762 888 
38119 358 592 602 26 39405 52 603 753 
56

40384 630 784 41017 209 42690 724
907 43001 285 95 744 44009 927 48 45155 
619 808 48 46299 340 992 47045 215 319 
20 4S8S0 49035 416

50151 350 403 798 843 992 51170 303 
52074 335 416 503 24 48 710 91 53346 ' 
836 942 50 55276 418 570 649 996 56773 I 
67072 359 745 805 994 58090 59254 538 
919 78 98 

60200 4 61517 50 77 656 80 81 90S 
62286 526 886 63115 671 64032 124 79 
207 511 886 65132 91 551 731 965 66018 
212 692 835 46 67848 68181 384 410 606 
856 69095 661 77 708 

70231 435 703 887 918 40 71047 95 
531 605 51 73634 48 843 74322 73 516 
775 75135 294 441 751 75 

76163 287 650 77403 532 78100 715 
79197 347 487 

80147 90 659 99 720 826 81506 961 74 
82032 353 462 581 609 711 842 961 83036 
210 355 513 633 706 84250 51 96 589 639 
754 89! 931 85060 256 345 418 503 722 
86002 44 49 87504 87 970 8S003 22 228 
529 636 779 807 89065 144 475 532 60 
692 934 74 87 

90114 616 739 55 978 91045 511 777 
929 92016 678 799 882 93035 528 51 620 
84 89 94180 95078 128 516 957 96371 453 
536 61 75 97006 153 254 98433 99219, 
340 987

100511 102315 500 98 609 82 791 853' 
103116 486 104057 439 854 991 105012
46 129 97 383 420 81 511 646 718 81 806 
91 106575 107394 658 733 108220 552 i 
614 701 85 866 109134 579

110147 277 322 35 456 506 741 62 929 
111702 112028 286 469 83 85 594 622 44 | 
740 113408 60 62 748 
114180 287 422 50 674 115169 433 97 
648 917 116121 695 851 117002 314 98 
496 680 882 11S169 577 633 932 119107 
227 417 522 998 

120023 68 295 370 79 684 121626 902
47 122025 122 333 90 591 740 123099 
542 124408 875 996 125116 29 275 315
582 126177 338 127313 960 128055 336
908 129449 503

130102 548 761 131211 459 554 701
59 77 821 132094 411 69 94 552 133374 
541 729 861 134310 52 519 616 135018 
357 502 44 602 46 701 12 84 136094 182 
316 535 920 84 137056 105 233 752 60 
138278 390 638 139055 75 l88 819 43

140207 667 717 141379 638 712 15 63 
142042 166 580 762 898 143455 571 64! .
838 909 144196 710 808 145209 663 748
72 146021 37 96 247 147323 148136 37 
604 149054 539 712 983 95 

150089 194 151050 237 91 539 87 
152603 997 153143 637 66 727 933 96 
154472 515 958 155085 214 766 156204 
560 889 157119 219 313 158517 159204 
514

160106 450 549 972 161872 162352
163055 993 164118 529 753 816 165483 
658 88 851 918 166207 19 63 67 317 631
48 705 801 913 167311 797 808 938 
168062 82 116 76 83 204 531 93 169035 
245 66

170000 286 424 688 952 171963 172122 
464 958 173102 59 502 676 757 866
174561 81 175471 580 176128 379 177108 
654 839 76 178170 457 179161 409 85 
679

180437 541 802 926 18167Z 718 42 72 
922 57 182080 210 59 75 426 183064 135
60 344 525 683 872 74 184055 446 526 
604 701 89 806 49 185124 688 917 21 
186587 187047 349 676 874 920 188117 
234 765 189091 273 664

19008* 263 191161 258 192073 791 945 
193054 904 90 194336 453 96 833III ciągnienie

PO 150 ZŁOTYCH 
411 1626 2986 3259 5831 927 6645 55 

7291 920
10048 11319 65 496 629 902 12594 884 

13063 503 21 14170 15698 16269 599 
17686 827. 18598 19059 239 977

20445 998 21209 747 22869 24155 791
26082 27348 28227 312 

30487 504 31920 32357 33479 819
34061 150 474 590 35231 363 771 945
36565 37249 302 38590 

40247 839 951 41355 44018 130 347 
554 45689 925 47321 628 919 48613 898

50459 759 52323 53169 393 565 57525
999 58882 59314 

61373 428 963 62855 937 63713 65098 
66223 334 67137 263 719 68531 734 
69646

70490 539 90 71616 75 72547 766 800
73809 75018 78584 79064

80784 801 81563 74 82586 724 83608 
84998 85588 86450 609 87593 730 9191 
88705

90150 863 71548 92059 93619 95943] 
96759 I

100302 101190 401 102034 538 103248
52 108078 760 829 

111193 869 113090 228 394 1143721
502 115772 116005 407 525 689 1177081 
971 118307 119155 

120806 121183 671 793 122589 124430; 
125464 126091 608 724 127831 128253 
‘ 131506 132771 134489 684 135360 704 
137074 775 138076 889 139144 972 I 

140362 142626 907 143033 196 217 315 
904 145429 146651 147104 436 1495541 
152795 153309 63 154047 364 155040 894 
156593 157028 158024 366 

161599 786 162708 97 872 163537 991 
166247 524 632 168337 504 169784 

170466 506 622 171608 759 172626
173126 269 350 405 174269 176820 49 
17734$ 539 55 178945 $4 179522 

180368 181100 729 184046 185462 950 
186768 187312 684 
' -190323 191377 193270 396 

PO 50 ZŁOTYCH 
138 1340 688 3307 579 983 4443 80 

681 7463 592 8444 559 9149 860 
11112 42 694 12447 13237 697 14011 

274 348 15561 971 16216 89 914 78
18754 961 19132 

21057 22015 24101 25320 486 26769
27485 654 28061 29094 233 50 738 

30040 331 31522 33529 35971 36199 
241 965 93 39200 981 

40214 653 714 883 42350 43489 625 
945 44405 67 637 45854 46231 45 441 
804 980 49718 

51484 966 52155 203 53042 126 55576 
56138 57229 436 58184 59370 

60190 253 453 680 765 90 995 61847 
62759 892 61236 398 65050 66502 68621 

70238 390 71230 867 72281 73778
75956 77025 537 757 78155 741 79227 

80403 59 503 82539 727 946 84512 86 
711 87259 959 88127 44 325 75 699 

92551 89 93800 24 926 94074 295
95726 97029 98443 549 99046 355 450 
545 956

100254 333 101385 867 102643 103244 
104880 105031 914 106099 169 583 629 
108006 872 87 109918 

110260 700 20 111458 113221 932
114304 115063 843 116965 118192 393
837 119123 218 332 600 

120492 121233 122706 46 123822
124122 728 125739 888 126418 127819
997 128759 839 129495 639 

130079 603 818 131903 132218 69 836 
133768 134346 867 135711 967 136086
137606 138639 753 139139 91 350 

141924 142007 13 213 143019 200 43 
539 774 145090 147 582 146291 668
147635 148639 58 969 149622 856 

150221 151272 
152358 561 949 153030 255 364 154601 
155038 503 156454 157646 158594 159938 

160442 162417 164274 165202 372 
166167 238 851 931 167176 574 168600 
169741 887 

170370 982 171102 366 913 173527 
43 174153 572 810 176259 552 996 177973 
178632 179285 644 

181179 182290 534 183771 184»)4 32 
185702 17 905 187422 24 188201 189151 
233 655 722 

192338 570 194378
IV ciągnienie

25.000 zł.: na nr. 179468
5.000 zł. na n-ry: 71160 113807
2.000 zŁ na n-ry: 28526 88397 88400 

163499
1.000 zł. na n-ry; 7781 26153 38164 

71889 87120 88075 109663 148021 148523 
153581 176007

500 zł. na n-ry: 23576 29745 46573 
48911 67380 113192 120760 127668
162366 172064 194021 

400 zł. na n-ry: 5728 22382 48361 
5908r 67331 69146 70565 79608 88838 
98997 102302 105668 108141 126776
127408 137344 138094 166598 171835
182067 191851

250 zł. na n-ry: 6307 20603 2379: 
31336 46243 46637 57049 59113 59571
62985 65823 76673 81589 86801 9193
92959 95636 106093 117861 130691
135330 143979 146174 146350 15529;
157391 162801 164768 167544 179506
181618 187570

200 zł. na n-ry: 2930 3657 1314-
14471 15625 18976 19901 20889 22941
32325 35444 36580 48848 51184 77331
82320 90703 95994 99282 101307 10555-
109258 109948 126756 129534 132057
133362 136690 148597 152149 153970
157860 162939 164518 167729 168S62
181489 182124 183701 184796 18966S
192237 194586

Po 150 Złotych 
3496 4097 6384 709 28 7094 220 8111 
741 9191 10035 241 11166 651 973 13972 
14152 15146 643 6446 908 7246 19988 
22281 652 23164 25118 22 672 825 27725 
887 942 28354 30163 31541 734 32542 
702 33496 538 655 34637 . 37732 38601 
43174 436 992 45003 47478 48092 49173 
779 52954 53060 54443 56609 841 58156 
467 731 943 61177 62682 64510 721 65331 
434 66326 67217 28 373 818 69405 50 
739 70946 72739 73125 292 645 74296 

76182 77216 663 78050 730 79033 493 
81442 84344 863 03700 970 87311 

88507 991 89156 
90741 91053 92113 874 94127 96026 

235 97220 98011 99282 
100561 101536 783 847 103296 314 

106649 765 107109 738 109326 
110041 859 72 111531 114702 115939 

116782 889 117224 529 90 733 119059 
247 468

121019 123893 124930 125056 678 863 
126675 995 129151 56 309 418 584 798 

131260 613 132969 133063 134667 976 
135185 400 605 137729 139764 

140254 141474 142852 143995 147695 
148584 149377 722 883 

151978
153909 154005 €21 155277 620 157057
296

160226 161359 162511 163393 161194 
494 166615 167624 168625 169030 284
756

170340 171547 173384 174252 176476 
177143 493 178790 179324 685 978 

180118 492 799 181440 182684 183557 
184338 568 751 185001 186176 85 996 
187246 188213 189602 923 42 

191060 686 192221 405 193225 778
194046 703

Po 50 Złotych
623 885 86 925 1813 3042 305 727 

3071 179 258 516 947 4936 540 502 21 
94 6230 802 7321 678 8138 309 9012 122 
32

10836 997 11301 753 13901 15282 854 
16073 134 331 747 18475 732 19456 

30462 21348 22084 293 707 23455
26099 204 841 27921 28052 315 29345 

31572 703 9 33297 461 514 873 34542 
611 38 35059 423 36690 37456 638 39300 
911 62

40821 41562 869 42236 469 643 887 
44436 599 861 45529 47096 303 48755 

51508 52003 456 947 53233 469 592 
824 54912 55404 622 56907 84 57777 
58552 737 896 59785 

60980 61051 180 458 62042 580 63562 
997 64537 66047 67743 809 68199 595 
614 69243 548 52 

70345 71255 429 560 73565 80<2 74869 
77611 78256 669 79009 547 664 
81034 203 337 82006 604 83679 85820 

090 99 87709 88847 
91587 93773 94216 95609 96380 725 

97578 98104 419 99427 640 920 
101108 243 721 910 102230 103658 

92 995 104571 106132 540 965 107670 
108764 71 84 109979 

110585 112009 113934 114582 115107 
10 587 116084 305 812 992 117208 562 
118581 997 

120386 586 841 121269 454 525 825 
122653 872 123637 740 125260 126475 
•38 511 96 128383 890 129473 

131717 132200 961 133753 136099
tWWO Q7Q 

140992 142337 534 64 676 862 144329 
145182 147032 273 148572 993 149161 
875 992 

150064 151025 528 
154641 933 157076 423 697 158978 159190 

160853 161402 162747 165793 167464 
168189 169160 

170637 172730 173044 305 958 174233 
175785 948 176132 177595 178244 63 932 
179609

180367 414 54 181734 182216 694 
183540 803 185193 186582 187908 189049
757 990

191693 7U 193569 194900 75

AUDYCJA 
LITERACKO-MUZYCZNA.

W godzinach w ieczornych nada 
Polsk:e Radjo specja lną audycję 
literacko-m uzyczną p. t. „Imieniny 
M arszałka1*. Motywem przewodnio* 
te j audycji, będą również wspom-' 
nienia, ale ju ż  nie wspomnienia 
dzieci, ale wspomnienia historycz­
ne.

Na tle w ielkich momentów dzie­
jowych, których tw órcą byl Mar­
szałek, zobaczymy w skrócie kilka 
wspaniałych k a r t naszej b istorji 
przed wojną, w czasie wojny 1 
wolnem Państwie.

PIEŚŃ ŻOŁNIERSKA POLSKI 
NIEPODLEGŁEJ.

W części mnzyczncj program # 
radjow ego nadane zostaną dwia 
audycje ściśle wiążące się z rolą 
dziejow ą M arszałka P iłsudskiego 
jak o  tw órcy arm ji polskiej. W śro­
dę dnia 18 marca o godz. 19.15 orkiO 
stra Polskiego R adja odegra „Pieśń 
Żołnierza Polski N iepodległej“, a •  
godz. 22.05 ork iestra  1 pułku pie­
choty Legjonów z W ilna odegra poi 
skie marsze wojskowe. Obie te au ­
d ycje  w piosence i dźwiękach orkie­
stry , sławiąc tężyznę, niefrasobli­
wość i żołnierską pogodę, przypom­
ną czasy z okopów.

W y p r ó b u j le n  
N o w y

m m ź M K m
PuderPiękności"

ZADZIWIAJĄCĄ 
P R ÓBĘ

PuderTolcaloa. spreparowany według 
oryginalnego francuskiego przep a* 
znakomitego paryskiego Pndrn 1 oka- 
lo i, kładzie kres „połyskowi skory", 
gdyż zawiera cudowny, nowy składnik 
nazwany Pndwo|ną Pianką Kramów# 
(patentowany sposób). Przekona) si# 
o tam sama prcez tą zwykłą próbą* 
Posvu palec Nowym Pudrem Tokoło#
0 „Matowym Wyglądzie** i zannrz go 
w szklance wody. Po wyiącia zo­
baczysz, żo palec Twój aio jest mokry 
ani bły izc.ący, lecz tu p e tn it  iucnf
1 „matowy". Pnder ten opiera si# 
wilgoci, ponieważ zawiera „Podwójną 
Pianką*. Olatsgo też Pader Toksloo 
trzyma sią 8 godzin. Może P a d  
tańczyć całą noc w dusznej zali bo- 
łowei i taehowaó taksamo świeżą I 
śliczną cerą, |ak  gdyby Pani dopiero 
przyszła. Nowy Puder Tokalon O 
„Matowym wyglądzie** nia podłego 
działaniu wiatru, ani dessezo lob po* 
eeniu sią. Gwarantuje on na sawssO 
położenie kresu połyskowi nosa

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA ,

6.30 P ieśń , 6.33 P o b u d k ę , 6.34 G im itaa tyfcijt 
6.50 M u zy k a  po lsku , 7.55 „ P a rę  informacyj**# 
8.00 A u d y c ja  d la  szkó l, 10.00 T ra u sm is ja  i  
O stre j B ram y w W iln ie N abożeństw a żałob* 
u ego m  dusze ś. p. P ierw szego  M arszalka  
P o lsk i Jó z e fa  P iłsudsk iego , 11.57 S y g n a ł v.iM 
su , 12.00 H e jn a ł, 12.15 P o ran ek  m u zy czafl 
d la  m łodzieży  szk o ln e j, 13.00 L u d w ik  vail 
B c e th o w n : S o n a ta  G -d u r, 13.25 C h w ilk a  
a p o d rs tw a  dom ow ego, 15.15 W iadom ości fl 
e k sp o rc ie  p o lsk im , 15.20 P rzeg ląd  giełdow y* 
15.30 „Z ap o m n ian e  płyty**, 16.00 „W spom ina  
n ia  dz iec i o  P an u  M arszałku**, 16.15 Koncert# 
16.45 „ C a ła  P o lsk a  śpiewa**, 17.00 „ ś w ia t ło  
sodowe** — o d cz y t, 17.15 il -g i  K oncert z c*y* 
k in  „ S o n a ty  fo rte p ian o w e  Mozarta** 17.5# 
A k tu a ln a  p o g n d au k a . 18.00 M uzyka  saluno* 
w a, 18.30 „ F ilm , p la s ty k a , architektura**# 
18.40 „ J a k  sp ęd z ić  święto?**, 18.55 „KornpO* 
s ty ‘* — p o g ad a n k a , 19.05 K oncert rek lam ow y* 
19.35 W iadom ości sp o rto w e , 19.45 P rzem fc  
w ien ie P a n a  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite! 
p ro f . Ignacego  M ościckiego pośw ięcone M&t» 
sza lk o w i Józefow i P iłsu d sk iem u , 20.00 Reci# 
ta l  s k rz y p k o w y , 20.50 „ O b ro n a  p rzeciw lot*  
n iczo  -  gazowa** — p o g a d a n k a , 2*1.00 „U»2X* 
n ica  w śród  burz** — a u d y c ja  li te ra c k o  - m * 
zyczna , 21.40 „N asze  p ieśn i *. 22.10 „M ozaik*  
muzyczna** fS tille ), 22.50 M uzyka lekka  i l** 
noczn* w  .w ykonan iu  M ałe j O rk ie s try  P . jfc


